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(k) Paniczny lqk ogarnął reakcję .tulską 

gdy m arsz. P iłsudski p rzebojem  zam ienił za­
ściankow y Sulejówek na  Belweder. Zdaw ało 
się być nieom ylnym  pew nikiem  Że prze­
w rót m ajow y położy k res w szecbw ładztw u 
reakcji, ciążącej nad  Polską.

Rzeczywistość ry ch le  zaprzeczyła wszel­
kim  w  lym  k ierunku  nadziejom . O kazało 
się, iż now e rządy  w dziedzinie gospodar­
czej i społecznej kontynuow ać zaczęły s ta ­
r ą  politykę R eakcja zorjen tow ała  się, iz 
pic, grożą j t j  żadne następstw a przew rotu .

K lasa robotnicza. Która, m ając  do w y­
boru  C hjeno-Pbista czy m arsz. P iłsudskie­
go — w ybiera jąc  to drugie — została ode­
pchnięta  od w spółpracy  państw ow ej.,. N ato ­
m iast z m iejsca inaczej ustosunkow ano się 
do prawńey względnie n iek tó rych  jej od ła­
mowe ,

N a tle ustosunkow ania się stronnictw  
do rząd u  m arsz. P iłsudskiego dokonały  się 
pow ażne przem iany  poglądów  w śród p ra- 
wdey co w skutkach doprow adziło  do licz­
nych w śród  niej secesji, a naw et rozłam ów ,

Z pow odu stanow iska w obec rządu , p ra  
w ica podzieliła się n a  dw a obozy: konser­
w atystów  oraz enuecji i jej przybudów ek.

K onserw atyści zajęli stauowdsko rzeczo­
we, a rządow i udało  się naw et skaptowmć 
ich w rozb ijan iu  kliki endeckiej. E ndecja 
natom iast p rzynajm nie j pozornie nie daje 
za w ygranę i stosunek jej do rząd u  m arsz. 
P iłsudskiego pozostaje nadal wrogi. Nie kie 
ru je  się ona jw tern względam i faktycznem u 
jej opozycja bow iem  nie węyriika z istoty 
stanow iska wrobec p ro g ram u  i działalności 

giządu. ale ze względów nienaw iści osobistej 
do m arsz. Piłsudskiego.

W chw ili obecnej akcja w yborcza po 
stronie praw icy  ogniskuje się, główmie w 
dw óch obozach, "o  jednej slron ie  staje 
..B ezparty jny kom itet w spółpracy  z rzą­
dem wr skład którego w chodzą stronn ic­
tw a od  konserw atystów 7 do w a d y  kałów " z 
Z. N R.. po  drugiej endecja. Mamy w obec 
tego do czynienia z dw om a naszym i prze­
c iw nikam i. którzy wr zasadzie niczeni nie 
iróżbią się od siebie, k tórzy  sta ją  do w y­
borów7 z jednakow em i hasłam i, ub ranem i 
ty lko w inne słowa. P ro lc ta rja t m a obie te 
grupy przeciw ko sobie.

Powiedzieliśm y wyżej, iz oba te obozy 
są pokrew ne, jednakow e. Główme icli po­
stu laty  bow iem  oraz stosunek odnoszenia 
się do państw a i klasy p racu jące j są iden­
tyczne. T ak  jedni jak  i d rudzy  dążą  do 
zm iany ordynacji w yborczej, zag raża ją  de­
m okrac ji iichcą cały  ciężar u trzym ani i pań ­
stw a przerzucić na  b a rk i k lasy pracu jącej.

Z kotła
P. RATAJ NA CZELE PIASTA.

WARSZAWA, 13, 1 (AW). W kocach Piasta 
przywidują, ze przewódcą partji w przyszłym 
Sejmie będzie p Maciej Rataj, w razie cjdyby nie 
został ponownie wybrany marszałkiem. Natomiast 
p. Witos pozostanie w dalszym ciągu prezesem 
zarządu głównego PSL Piasta

LISTA UKR. NARODNEGO SGjUZA.
WARSZAWA, Vó. 1 (A, , 'jJ W dniu wczoraj 

szgm ao generalnego komisarza wyborczego zgło­
szona została lista Ukraińskiego Narodnego So- 
juza, na czele której stoi b. prezes ukraińskiego 
idu bu parlamentarnego Paweł Wasyńczuk ' Lista 
otrzymała numer 6.

SEN O SZPADZIE MONARCHISTuW POL­
SKICH.

WARSZAWA. 13. 1. M .  w7ł.). „M onar 
chi,styczna organ izacja  ws z e e b  s l a n o w a “ za­
m ierza zgłosić w łasną listę państw , eto sej­
m u i senatu N a liście figu ru ją  nazw iska 
b. pos. Cwriakowrskiego i gen. Raszewskiego 
oraz inne. rówmie „zasłużone" i „w ybitne'1, 
osobistości.

CO ŁĄCZY „RADYKAŁÓW Z MAGNATAMI.
WARSZAWA. t3 . 1. <tel. wł..)'. W  pis-, 

ny. Go uczyni, na  to odpow iedź d a  najbliż 
m ach  zbliżonych do rząd u  zapow iadają o- 
publikowranie w7 ciągu najbliższych dn i de­
k laracji „Bloku w spółpracy  z rządem ". Mo­
że nareszcie dowiem y się czegoś o jak im ś 
p rogram ie poiil.-go,spod., zrozum iem y co łą ­
czy łodow7cówr. B ojkę, i Polakiew icza z ks. 
Sapiehą i lir. Dzieduszyckim.

Co do tego niem a dw7u zdań Codzienne ży­
cie dostarcza w tym  względzie niezliczonych 
dow odów . T rzeba być ślepym , albo naiw ­
nym. b y  wierzyć, iż konserwalywmy ks. R a­
dziw iłł w odniesień,u do p ro le ta rja tu  m a 
inny pogląd aniżeli endecki ks- C zartoryski.

Mamy więc przeciw iio sobie zw arły, je­
dnolity  fro n t burżuazji Posyp ią się tysiące 
odezw7, haseł i obiclnie. Tam. gdzie nie do­
sięgnie liasło  — pop łyną pieniądze.

My jesteśm y spokojni. W iem y dobrze 
iż k lasa p racu jąca  zdaje sobie spraw ę z kim 
m a do czynienia, że potrafi odró, ,nić ziarno  
od plewy. Na w szelkie h a s ła  w yborcze re­
akcji m oże odpow iedzieć tylko śm iechem , a 
za miskę soczewicy nie da  'sielue kupić.

Znajdą się i tacy. k tórzy będą  grali na  
pew nej części róboim ków  zdezorjentow a - 
nycli pod  hasłam i rzekom o n a  rzecz m arsz. 
Piłsudskiego.

NAJGORSZY W TEM JFST KMN, KIEDY OJ­
CIEC CHCE I SYN...

WARSZAWA. 13. 1. (teł. wł-). Ja n  Sta- 
p iński rozstał się z listą  rządow ą. Złośliwa 
m ów ią, że spor powTstał na  tle kandydatur 
obu panów7 S tap ińsk ich : ojca i . syna. P. 
S tapiński zam ierzał pop ro stu  pow rócic do 
S tronnictw a G h ł. ale s tan ą t tem u n a  p rze­
szkodzie krakow ski zjazd Sti d i t . .  odbyty 
pod przew7odniclw7em  b pos. P luiy

P. Siapiński pozostał w ięc osamotnui- 
ny. f , • •

GŁOS MA „TOWARISZCZ" STALIN!
WARSZAWA 13 1. (tel. wł.). P ow stał 

kom itet w yborczy kom unisytcznej „Jedności 
ifoboluiczo-chłopskiej": k tó ry  zgłosi w łasną 
listę państw7 oraz szereg list okręgow ych 
R eprezentu je on ideologję Ill-c ie j m iędzy- 
narodów dii' i odłam u Stalina.

A CZUMA TEŻ NIT 3 MACOCHY..
WARSZAWA. 13. 1 (teł. wł.). P,. Czum a 

pełen ufności zam ierza rów nież zgłosić swo­
ją  listę państw , z tern. że n a tu ra ln ie  bę­
dzie na  czele listy.

NR. 6 i 7.
WARSZAWA. 13. 1. (lei. w ł.). Dziś w ply 

nęły do b iu ra  generalnego kom isarza w7v- 
borczego 2 listy : N arodnego Sojuzu ukr. i 
N PR  praw icy. Pierwrsza o trzym ała num er 
6. d ru g a  nr. 7. N a liście N 'R b ra k  n a ­
zwisk dotychczasow ych przywmdców7 s tro n ­
nictw a Z astępują ich  działacze zawodowi 
z * p. M ańkow skim  n a . czele.

Z najdą śję agitatorzy różnych s tro n ­
nictw7. k tórzy  b ędą  wy boi com . obiecvwrać 
cuda, będą  s ia ra ły  się pociągnąć lu d ń  ola'zy 
kam i n a  cześć m arsza łka  p o su n ą  się m o i  
i dalej, by  d la  n ic  niekoszlującego frazesu  
w yborczego w ystępow ać w  jego im ieniu 
au tory tetem  tym łow ić dusze naiw nych  i 
m e orien tu jących  się wr obecnych stosunkach  
Polski.

Św iadom a sw oich celów k lasa  p racu ją ­
ca nie d a  się wziąć n a  żaden lep chociażby 
to  chciano  zrobić pod pokryw ką najw ię­
kszych i najszczytniejszych haseł

Nic bowiem  nie zm ieni faktu, iż ludzie 
ci, zasłan iający  się nazw iski am m arsz. P ił­
sudskiego. a udający  „radykaiów 7" . i „p rzy ­
jació ł" p ro le ta rja tu  — zasiadają  w  jednym  
bloku i m ag n a ie rją  polską, z najw iększym i 
obszarnikam i i w rogam i klasy p racu jące j.
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„DZIENNIK LUDOWY* Nr. i i

K lucz partyjny -  w ro g ó w  partyjnie i m
W prasow ym  w ywiadzie w czorajszych 

dzienników  w ojew oda lwowski p. B orkow ­
ski z zadow oleniem  opow iedział, jak to  lud­
ność opuszcza stare  stronn ic tw a, bo m a 
dość pariy jn ic tw a i spieszy m asow o pod 
bezparty jne  sztandary  bloku rządowego. To 
owa zew nętrzna d eko racy jna  strona m e­
dalu.

A jak  to w ygląda od w ew nątrz. W „bez­
p a rty jn y m - bloku rządow ym , k tó rem u p a­
tro n u je  w łaśnie p. w ojew oda Borkow ski, od 
szeregu tygodni w re zażarta  w alka. Zgrom a­
dzony w  nim  gulasz bezparty jno-party jny , 
złożony z chadeków . piaslow eów . brylow - 
ców, konserwatystów ', m onarchistów , rep u ­
blikanów . napraw iaczy  i różnych  aferzy­
stów  czw artej b ry g ad y ” kłóci się o m iejsca 
na  liście kandydatów . Co się o tych iiome- 
irycKicn bo jach  opowi ad a nie tylko we Lw o­
wie. ale w7 całym  k ra ju ?  Jeszcze takiej po ­
goni za m audatam i różnych  m ierno t Polska

nie przeżywnła. To jest pierw sze n a  tak ą  
gigantyczną skalę zakro jone widowisko.

A czy w tych zakulisow ych w alkach 
w azą się losy zasług, zdolności, wiedzy, ucz­
ciwości obyw atelskiej i politycznej ? 1

W alka idzie o to. na  k lórem  m iejscu 
iisly m a stanąć chadek, czy brył owiec. kon­
serw atysta, napraw iacz, czy piastowiec. — 
A obe-cnic loczą się jeszcze konszachty czy 
do, tego dobranego tow arzystw a przyłączyć 
jeszcze endeków.

Dość powiedzieć, że do azis nie usta­
lono jeszcze list kandydatów 7. Codziennie 
inni kandydaci są w ym iehiani aby n a s tę - . 
pnego d n ia  ich w yrzucić na  śm ietnik. Je ­
steśm y św iadkam i rozhu lan ia , zapustów  w y­
borczych w  k tórych  wszelka ho ło ta  pcha 
się do „bezparty jnego” żłobu, aby swój par- 
ty jny kt;s z niego wynieść, 

j Sanacja — czy m orał insanity  ?

Jak świat się  rozbraja?
Kilka cyfr.

D yplom acja prow adzi teraz pap ierow ą 
w alkę z w ojną a n iew iern i Tom asze ró ż­
nych narodow ości tw ierdzą, że ta  w alka jest 
nieszczerą. poniewraz nie jest p o p a rta  czy­
nam i. Anglicy np. zarzucają  Stanom  Zjedn. 
że głoszą potrzebę rozbro jen ia , a sann  p ro ­
w adzą krw aw e walki z N ikaraguą. N iem cy 
znow u w ypom inają Anglji, zc jej m anife­
stacje za potępieniem  w ojny są nieszczere 
i t. d. ' ■ '  i

A jak  przedstaw ia się w  rzeczywistości 
ta „w alka z w o jn ą” ?

K ażdy logicznie myślący7 cztowdek ro ­
zum iałby ta k : : ,

Jeżeli chcem y w ujnę postaw ić poza pra­
w em , czyli uw ażać ją  za bezprawie, m usim y 
zacząć od rozbrojenia. v  - ,

D yplom aci politycy m ów ią inaczej: 
Jeżeli m a; sąsiad się rozbro i, ja pó jdę  

jeyo śladem  ■ \
Co za u p ó r ! N ikt jakoś nie chce zrobić 

początku, a tym czasem  na w ojsko, jego u- 
zbrojenie. m a te rja ł w ojenny „na wszelki w y­
padek” państw a w ydają naw et trzecią część 
swych budżetów

Budżety7 poszczególnych państw  nai- 
m niej p re lim in u ją  pieniędzy na szkoły, na  
szpitale, przyuułki. na walkę z bezdom nością

na regulację rzek, na  budow ę mostów,, dróg. 
na osuszanie bagien, na  m eljo rac ję  gruntów , 
na tysiączne inne potrzeby, n a  w szystkie te 
cele przeznaczają  n iep roporc jonaln ie  m ałe 
kwoly. nie oszczędzając tylko pieniędzy na 
w ojsko

N a w ojsko m usi nyć. ho sąsiad czy inny 
przyjaciel także w ydaje przedew7szystkiom 
na wrojsko.

Przeklęte koło !
P rzy jrzy jm y  sic. ja k  się ta  „w7alka z 

w o jn ą” przedstaw ia w cy frach :
F ram  ia w r. 1926 nuala  '795 tysięcy lu­

dzi pod bronią. Z tego 398 tys. w kraju , 
21.' tys. w7 koleniach 86 tys. w  m ary n a rce
i służbie lotniczej, oraz pokaźną ilość w 
N adren ji i zagłębiu Saary.

,Vielka Brytania  posiada an n ję , złożoną 
z 881 tysięcy ludzi Z tego 209 tysięcy regu­
larnego wojska. 148 tysięcy w ojska tery to- 
rjahiego. 382 tys. w kolonjach ' i 142 tys. 
w  m arynarce  i lotnictw ie

W iochy, k tóre w  r. 1913 posiadały  274 
tys. żołn. rży. obecnie pow iększyły swą a r­
mię de 317 tys. ludzi.

H iszpania  liczy 259 tys żołnierzy. P ol-: 
ska  b lisko 30*) tys., Rosjo sow iecka około 
700 tysięcy itd.

N iem cy, k tó re  w edle trak ta tu  pow inny 
siędograniczać do 100 tysięcznej arm ji w y­
dają dziś na wTojsko znacznie wdęcej n iż 
przed  wrojną. kiedy a rm ja  n iem iecka liczyła 
blisko pól m iljona żołnierzy. Tó znaczy, 
że obok w ojska jaw nego, m a ją  jeszcze w oj­
sko  ukryte . ~   -• -

A arm je na dalekii 11 W 'Ol chodzie ? Japo­
nia. C niny, gdzie gospodaru ją zresztą obce 
m ocarstw a, dalekie są od chęci redukcji 
zbrojeń. I ;

Poza arin ją. złożoną z setek tysięcy żoł­
nierzy. nie Które państw a dysponu ją  inną  i 
arm ią, niew idzialną, p rzygotow yw aną wt la- 
b o ra to rjach  uczonych, w  fab ry k ach  che­
m icznych. gdzie się w yrabia straszliw e śro d ­
ki d la  pokonania przeciwrm ka. P rzy  pom ocy 
trujących"gazów 7 m ożna w ciągu kilku go­
dzin. a może i k ilkunastu  m in u t uśm ier­
cić cale m ia s to ! Sw7ego czasu byty  nawret 
popisy lego ro d za ju  w  S tanach  Zjedn. P i­
sano wówczas, że pi zy użyciu niewielkiej 
eskadry  lotniczej, k tó raby  rzuciła kilkadzie­
siąt bom b z gazam i tru jącem i. iak olbrzym ie 
r  laslo  jak  Chicago, stałoby się po p a ru  go­
dzinach cm en ta rze m !

Oto w  sw7ej nagości istota dzisiejszego 
rozbrojenia.

Czasy niew olnictw a się skończyły, ale 
w  rzeczywistości każdy zd ro \ v oby w atel 
jest n iew olnik iem , bo każdej chw ili wszeoh- 
rnożna pani. w7ojna, m oże m u zabrać, n a j­
piękniejsze la ta  jego życia, nabaw ić kalec­
twa. lu b  uczynię rozb itk iem  losu. w pędzić 
do zakładu obłąkanych lub' życia pozbawić.

W szak w  ostatniej w ielkiej w ojnie pa­
dło 10 m itfonów  ludri a 20 m it jo n ó w  by to 
rannych  i ciężko  okaleczatych, n ie  m ów iąc
0 sfruszliw em  spustoszeniu  terenów , gdzie 
się ludzie w7zajem  w yrzynali. nie m ów iąc o 
pow szeebnem  zubożeniu o m il jonach  w dów
1 s ie ' ót, pozostałycn bez środków  do życia.

Czy nigdy nie będzie końca tem u m o r­
dow aniu ‘f

Owszem, nasląp i to w tedy, gdy kaj ta ł 
i jego dyplom acja, przestan ie rządzić  „wia­
tr m. gdy do głosu przyjdzie k lasa p racu ­
jąca, k tó ra  przez swych reprezen tan tów  bę­
dzie decydow ała o w ydatkach  państw ow ych 
a zatem  i o w ydatkach na  w ojnę !

“raz  zbli ,ąją się w ybory  dc p a rlam en ­
tów i u nas  i w e F rancji, wr riem czech, 
Jeigji. p raw dopodobnie w  Anglji itd. Jak i 

bedzie vvvnik tych w yborów , t£ k ie  też będą 
perspektyw y upragnionego pokoju. Jeżeli 
zw ycięży klasa ro b o tn i'za  i zaobędzie w ła­
dzę polityczną będzie pokój, jeżeli zw ycięży  
reakcia , będ-ie wojna. 1 ' * ' A.

D A N IEL RICHE.

Miłosierdzie.
Pochylony naprzód na swym złotym  

tron ie  kró l R am sa czekał, utkw iw szy w zrok 
w kotarze, osłaniającej wejście Nagie hałas 
jak iś rozległ się w  m ilczącym  pałacu. K ról 
zadrżał. Ciężkie k roki zastukały  o m arm u ­
row e płyty i król zerw ał się z tronu . Żoł­
n ierz  zjaw ił się w progu, a R am sa rzucił 
sie ku  niem u z okrzykiem :

— Więc co ? ! i
Rycerz pochyliw szy głowę i opuściw szy

ram iona, odrzekł; 1
— P Obici.
— Kłamiesz, psie ! — zaw ył w ładca. Moi 

w ojow nicy mt m ogli dać  się ponić bun tow ­
nikom  - j

— Pow iedziałem  praw dę.
i W ówczas R am sa, ug ina jąc się pod cię- 

żaiem  h a ń b y  upadł n a  stopnie tro n u  i za­
p łakał z bó lu  na m yśl o klęsce i m ożliw ym  
upadku. I ' l

R ozpaczał tak do  chw ili nadejścia wiel­
kie h kapłanów ^ Którzy zatrw ożeni złą w ie­
ścią. przybyw ali z radam i.

— K apłanie — rzek ł R am sa porwawszy, 
się z z.em i — lęk w targnął do  mego serca., 
Co m am  uczynić aby uzyskać łaskę b o ­
gów7 V ' i

— W śród p u rpu row ych  prom ieni -  o- 
świadezył najstarszy  sługa nieugiętego Ty- 
ro sa  — odczytaliśm y w yrocznię N akazuję 
nowe ofiary

! R am sa w strząsnął n iechętnie głow ą:
— Nie. nie. m ylicie się. Bogowie ńie

pragną, abyśmy im ofiarow yw ali to, co nie 
należy Jo  nas. — Życie nie jest w rękach  
śm iertelnych. O biaw ie się ono poza ich 
ro lą . Rozkaz m ój w ystarcza w praw dzie, a- 
by zniszczyć życie człowieka, ale żadne sło­
wo nie zdoła potem  go wskrzesić. ! ;

i — Gubisz się w pustych słowach... L ud  
m usi m .eć nadzieję, gdyj inaczej osłabnie...

K ról pow tórn ie w strząsną ł głow ą p rze­
cząco. a kap łan  m ów ił dalej tonem  su ro ­
wym 1 ■

— Sirzeż się Ram sa, litość graniczy ze 
słabością.. W ydaj nam  przynajm nie j1 nędz­
ników . k tórzy w najciem niejszych lochach 
pa łacu  poku tu ją  za popełnione zbrodnie. !

R am sa yiecb ał, że ,ego w ładza ob iera  
się na potędze kapłanów , którzy byli isto t­
nym i panam  kraju . Zrezygnowaw szy z prze 
konyw ania ich. rzek t:

— O ddaje n a  ofiarą tego zbjrodniajiza. 
k tó ry  nie znaj.Izie an jednej litościw ej isto­
ty. proszącej d la  niego o m iłosierdzie.

W yrok królew ski został ogłoszony i 
tłum  począł zbierać się n a  p lacu  trzech 
św iątyń, R u n  rozgorączkow any, żądńy nie­
cnej rozryw ki nasycenia oczu w idokiem  
śmierci.

Zjaw ił sie król, przybyli kapłani, nie 
w olnik uderzył w tarczę ■ w ywleczono 
pierw szego skazańca, i

N azyw ał Się Małko W skutek zatargu  
sąsiedzkiego podłożył ogień pod dom  swe­
go w roga ; w łasnem i rękam i rzucił w pło­
m ienie jego żonę i dzieci. ! ,

tum. k tó ry  znał ohydę tej zbrodni za­
wył

— N a śm ie rć ! N a śm ierć!

Lecz staruszka jakaś rzuc iła  się do stóp 
królew skich.

-- ŁaskA — błagała — łaski d la m ego 
syna !... To nie on w inien, tylko ja... U po­
jona radośc ią  m acierzyństw a n ie um iałam  
go w ychow ać. Każde słow o dziecka było  
piękne. Śm iałam  się z jego w ad. uspraw ie- 
lliw ialnm  występki Nie on jest w inien, 
lecz ja...

emu zaszem rał. a R am sa pochylił się ła ­
godnie ku staruszce .

— Miłość m atk i ra tu je  nędzn ika; po 
raz d rug i zaw dzięcza ci życie.

Zdziwił się d rug i zb rodn ia rz  im ieniem  
Sicas M 'odzir:niee cudow nej urody o wiel- 
uich b łęk itnych  oczach, m arzącym  w yrazie
1 w arzy, z ab ii ojca swego, aby zagarnąć m a­
ją tek  ' ■’ ‘

— N iem a łaski — w rzasnął tłum.
Tym  razem  kobieta w olśniew ającej

krasie, m łodości i urody, rzu c iła  się kii k ró­
lowi:

— W ładco w ładców  ! li to śc i! T o  nie on. 
lecz ja  zabiłam  ! <

— Kobieto, w idziano Sieasa.
--  Ale nie słyszano, gdy ja  m u  m ów i­

łam : „Tw ój ojciec jest b o g a ty ,' trzeba m i 
jego złota... Chcę je m ieć dziś jeszcze !“ -— 
Sica^ usłuchał tylko mego rozkazu.

R am sa rzek ł:
— Miłość dom aga się zachow ania go 

przy życiu.1 zatem  żyć będzie w śród  w yrzu­
tów  sum ienia i żalu, że cię u tracił. '

Jeden  drug im  przesuw ali się sk a ­
zańcy i najw ięksi n a johydn ie jsi p rzestęp ­
cy znajdow ali zawsze jak ąś  duszę w spółczu­
jącą. i

Przyw iedziono w reszcie ostatniego, a n a
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salonowo Bfiubacyjny dramat w 12 aktach —  F' 'fów. rolach• FAWKt WhULNłih', IWAN
P2TR.WICZ zn my z filmu Orłów i ALICE 1ZR1 Y ,  —  Poa dto izupelnleni .

Wkrótce nasz wielki nzlagiei „Kochank To rre rd o ra " z DOLORES del RIO.

Dala roMiika - cudzoziemca w to p .
k S t t J d H b w  3

Pewien roDotnik niemiecki, który za 
pracą wyemigrował do Ameryki i tam prze 
był rok cały, ograniczony tylko do tego, 
co zarobił własnemi rękami, umieszcza w 
jednem z pism niemieckich następujące cie­
kawe informacje i obserwacje, dotyczące 
stosunków pracy w Ameiyce.

.W stycznia kryzys gospodarczy osiągnął 
punk) najwyższy. Detroit liczyło wówczas 25.000 
bezrobotnych, wobec czego widoki dla mnie jako 
cudzoziemca były smutniejsze niż kiedykolwiek.

Gdy spadły wielkie śniegi, nabrałem otuchy. 
Miasto poszukiwało 1500 osod do czyszczenia 
uic. Przyszedłszy wjezesnym rankiem pod1 miejskie 
biuro zgłoszeń, zastałem tam już olbi zy mie masy 
różnoKolorowycn luazi, spodziewających się pra­
cy. Stanąłem w ogonku — i posuwałem się po­
woli naprzód. Gdy po dwóch mniej więcej godzi­
nach, diżąc z zimna z przemoczonymi trzewikami 
i skarpetkami, dotarłem do drzwi budynku, po­
licjant przeciął szereg, oświadczając że zapo­
trzebowanie już pokryte i że ci, co pozostali, 
mogą iść do domu.

Ponieważ śnieg padał przez kilka dni, wpa- 
drem na myśl podjąć się na własny rachunek za­
jęcia czyściciela ulic. Uzbroiłem się tedy w łopatę 
i .elazny drąg do rozbijania lodu i udałem się 
do dzielnicy zamieszkałej przez ludzi bogatych, 
gdzie począłem zgłaszać się do oczyszczania chod­
ników. Za oczyszczanie jednego -domu naokoło 
otrzymywałem przeciętnie 5G pentów, czadem — 
gdy przestrzeń była większa — 1 dolara.

Zarobek ten miałem tylko przez trzy dni, 
gdyż śnieg przestał padać a na dobitek wielką 
konkurencję robili mi chłopcy szkolni. Zarobiłem 
około 10 dolarow, co starczyło mi na kilka dni 

Z początkiem lutego począł się o djwiać ruch 
w przemyśle automobilowym. Za pośiednictwem 
szkoły przemysłowej, gdzie się kształciłem w za­
wodzie metalowym, otrzymałem pracę w pewnej

jego w klok tłum  cofnął się ze w strętem  i 
przerażeniem . A jednak  n ie  zabił on n iko­
go. przestępstw o jego było  w iększe strasz­
niejsze by ł trędow aty  C hor o u a zniszczyła 
m u tw arz, a robak i toczyły ra n y  na rękach
i nogach. { \

Król czekał chwil ę. Lecz kom uż śmierć, 
lego po tw ora  sp raw ie  m ogła c ierp ien ie  ? Był 
on n ap raw d ę opuszczony przez wszystkich. 
Ju ż  m iał go w ydać w  ręce o fia rn i1 a, gdy 
nieszczęsny strzęp ludzki począł krzyczeć 
z przerażenia , w zyw ając pom ocy um arłych  
rodziców  nieistniejących przyjaciół.

N a uźw ięk jego głosu z tłum u w ysunął 
się pies. biedny pies o szerści zb rukane j i 
opuszczonym  ogonie k tó ry  począł lizać r a ­
ny trędow atego.

P rzeklęty  przez ludzi posiadał jeszcze 
m iłość psa swojego. I R am sa raz  jeszcze 
zaw y ro k o w ał:

— M iłosierdzie d la  trędow atego
W tej sam ej chw ili żołnierz okryty ku ­

rzem  zeskoczył z zziajanego konia przeo 
Ironem  królew skim  i zaw ołał. !

— Z w ycięstw o!... — O stateczne zw ycię­
stw o ! i i

R am sa w ydał donośny okrzyk tr iu m ­
fu poitzem pow tórzy ł słow a gońca: i

— Zwycięstwo... O stateczne zwycięstwo. 
W idzicie teraz, kap łan i, że bogow ie n ie chcą 
krw aw ych ofiar Dla tern lepszego w y ra z ,- 
n ia sw oich życzeń zdziałali, że każdy okrzyk 
trw ogi odbił się  echem  w  m iłosiernem  sąrcu 
jak iejś istoty.. Pam iętajcie , że najw iększy 
naw et zb rodn ia rz  nie jest nigdy całkowicie 
opuszczony. Zawsze m a  przy sonie czvjeś, 
przyw iązanie, k tó re  w iny jego o k ryw a do­
broczynnym  balsam em  m iłosierdzi. <

—i:.*—

fabryce samocnodow w Grana Rapids, mieście 
odległem około 300 km. od Detroit, Ożywiony 
radosną nadzieją, udałem się do miejsca mej prący

Niestety i tutaj czekało mnie wielkie od­
czarowanie Dostałem robotę akordową tócz 
wkrótce przekonałem się, że moja ośmiotygod- 
niowa nauka w szko’e przemysłowej nie wystar­
czyła, abym mógł skutecznie podjąć konkurencję 
ze starymi, doświadczonymi rzemieślnikami Pod­
czas gdy inni zarabiali dziennie 8—10 dolarów, 
mnie mimo wytężającej prący udało się zaiobić 
najwyżej 3 dolary.

Zrezygnowałem łedy z tego zajęcia. Naj­
chętniej powróciłbym du Detroit lecz niestety, dla 
uskutecznienia tego planu brakło mi pieniędzy. 
Znalazłem sie w bardzo optakanem położeniu 
bez pieniędzy, bez znajomości w obcem mieście. 
Począłem redukować swój apetyt: zartawalnia- 
łem się filiżanką kawy lab zupy dziennie, jroza- 
tem miałem tylko cnleo i woaę, ‘ Przepnodząc 
koło otwartych drzwi restauracji, zatrzymywałem 
się mimowoli i z tęskną rozkoszą wciągałem 
ciepły zapach pieczeni, potem /.acKkałem mój pas 
o jedną dziurkę wyżej i odchodziłem z głową 
spuszczoną jait zbity pies.

Już decydowałem się na szukanie prący po- 
mywacza w restauracji, albo gdyby mnie tain nie 
p rzyjęto — na żebraninę, gdy oc krewnycń z De­
troit otrzymałem nieco pieniędzy.

Wróciwszy do Detroit, opowiedziałem ■ w 
szkole moją nietortunną wyprawę do Grand Ra­
pids, Manager wyraził mi swe współczufcie i o- 
biecał mi dopomódz do otrzymania innego sta­
łego zajęcia. Wysyłając mnie do pewnej tańryki 
w Detroit, nouczył mnie, bym podał, że praco­
wałem już' rok w fabryce samochodów. Nikt bo­
wiem nie chce przyjmować początkujących.

Musiałem tedy wszędzie przedstawiać się jako 
robotnik o długoletniem doświadczeniu. Skoro tyl­
ko jednak spostrzeżono, że jestem początkujący, 
wydalano mnie — sił roboczyicł było zawsze 
więcej mz popytu na nie.

Siedem razy rozpoczynałem w rozmaityjch 
fabrykach pracę i siedem lazy wyrzucono mnie. 
To, co przez ten Czas zarobiłem, sta-ezgło zale­
dwie na pożywienie, oszczędzić nie zdołałem ani 
centa.

W fabryce, gdzie najdłużej — bo 10 dni 
-— pracowałem, nie można było mówić o praicy 
ale o jakimś rozszalałym wyścigu. Gdzie spoj­
rzeć wszędzie tylko czarne, potem oblane twa­
rze Czas pracy wynosił dziennie 11—12 godzin; 
od 12-tej w południe do 7-ej wieczorem pra­
cowano cez przerwy. Rówi ież w niedzielę trwała 
praca

Przedsiębiorca w Ameryce ustanawia samo­
wolnie czas pracy a jeśli się to jakiemu robotni­
kowi nie poaoba wyrzuca go popcosfif. Rów­
nież przeważna część sklepów jest w niedzielę 
do wieczora otwarta. Rzdcz ciekawa, ze rzadko 
można się spotkać z protestem przeciw zbyt dli - 
giemu czasowi praicy. Kapitalizm stara się wpoić 
w robotników przekonanie, Że nie pracuje się 
po to, aby żyć, ale żyje się po to, aby wyłącznie 
pracować. Im więcej roboty — tern więcej za­
robku — Oto hacło, które naogół rozbrzmiewa.

Jedynem przedsiębiorstwem, w którem pra­
cują tylko 8 godzin, to fabryki Henryka Forda 
Za to jednak wyciska się z roootniKow w tym 
czasie tyle. ile gdzieindziej przez 10 godzin Dy­
scyplina jest tam jeszcze surowsza niż w daw­
nych koszarach pruskich.

Z końcem maja upłynął rok mego pobym 
w Ameryce. To było 12 miesięcy żmudnej, wy­
czerpującej pracy, w ciągu której zakosztowa­
łem mało przyjemnych jchwil, zato pamiętam dużo 
rozczarowań i niedostatku Siałem się bogaty w 
doświadczenie ale byłem uboższy co do środ­
ków materjalnych niż poprzednio.

Przegląd prasy,
JUŻ S‘fc BO,Ą!

Pom iędzy konserw atystam i a Zwiąż 
kiom N apraw y Rzeczypospolitej, zapanow a 
ły kw asy na  lem at ilości kandydatów  i p re ­
tensji w k ie runku  obsadzenia m iejsc n a  li­
ście państw ow ej. K onserw atyści podobno 
żądają ‘ od „bloku 1 w spółpracy  z rządem “ 
zagw aran tow ania d la n ich  20 m andatów , 
n a  co nie zgadzają się napraw iacze, .którzy, 
p retensje  te uw ażają  za zbyt w ygórow ane.

„Czas’" już jest z tego pow odu zaniepo­
kojony i skarżąc się n a  obecną ordynację) 
w yborczą, aperóje do rząd u .' by za ją ł się 
„odpow iednio '1 listą." względnie jej ułoże­
niem :

Fa!a’na ordynacja wybc.cza jest poislawą 
— nizstety — i obecnych także wyborów. Za- 
choazi przetc poważne niebezpieczeństwo, aby 
i te wybory nie dały rezultatów równie ujem­
nych/ jat poprzednie A" nie dadzą ich tylko 
wtedy, jeśli stronnictwa występujące do walki 
wyborczej uczynią przed ułożeniem swoich list 

" staranną selekcję pod względem jakości kan­
dydatów .-W . pierwszej linji odnoś1 się nasza 
prztstioga do rządu. Obejmując komendę co do 
uiożema „list współprac;] z rządem" i rzucając 
na szale sweją powagę w ich obronie, powinien 
rząd przeprowadzić 'jak najstaranniej zasadę, 
iż listy te będą obfitować w  ludzi ukwalifiko- 

/ wanych do działania politycznego. Powinny się 
tam znaleźć nazwiska nie wiecowych agitato­
rów i lokalnych wielkości, ale nazwiska wy- 

, bitnych przedstawicieli Życia gospodarczego, lu­
dzi uczonych W różnych gałęziach nauk społecz­
nych, doświadczonych ’ działaczy samorządo- 

■ wych, jednostek głośnych z talentu organizacyj- 
: nego i z dotychczasowej pracy społecznej i — 

tym podobnie. ” ■

DLACZEGO POWSTAŁ „KANAREK .
. „D w ugroszów ka“ uzasatm ia konieczność 

utw orzenia się R om netu narodow o-katol.. 
(popularn ie zw anego już k anark iem '' w spo 
sób następu jący :

Wobec organizowania akcji wyborczej na za 
sadacn antikalolićkich i antinarodowych, wobec 
Silnego prądu komunistycznego, wobec milcze- 

: nia rządu i szeregu jego posunięć poetycznych 
. czyż mogą ludzie wierzący i narodowo myślący 

nie organizować się dla obrony tych zasad i 
tycń idei, które uważają za podstawę życia v 
rozwoju naroau?

A reforma konstytucji? Nie jest to rzecz tali 
znów skomplikowana, by jej nie mógł zro­
zumieć wyborca w Polsce, jeśli się staje na tym 
punkcie widzenia, to najlepiejby było znieść 
parlament i wyboiy. Chodzi o obronę pewnych 
zasad życia publicznego, przeciw którum or­
ganizuje się akcja w kiaju, dla tego celu skupić 
się muszą ci, dla których te zasady są święte.

ROZBICIE WŚRÓD SJONISTÓW,
B. poseł dii- Reich złoży! sjoni stycznem u 

„Nasz Przegląd"  w  zw iązku z konfliktem  
w śród  sjonistów  w  spraw ie w yborów  nastę­
pu jące  ośw iadczenie: 1

1) Konflikt może być zlikwidowany, o ile 
sjonistyczny C. K. byłej Kongresó'vki n.e bę­
dzie wchodził w drogę organizacji sjomstycznei 
we Wschodniej Małopo'ssCe, która jest odrębną 
organizacją. 2) O ile żydzi we Wschodniej Ma- 
łopolsce utracą mandat, to tego „sukcesu" nale­
żałoby gratulować sionistom b. Kongresówki 
My jednak nawoływać będziemy żydów, by 
poszli do wyborów pod hasłem solidarności ży­
dowskiej. Jesteśmy pewni, że wytworzy sie, sy­
tuacja taka. że żydzi, którzy będą kandydować 
na liście organizacji sjonislyeznej i Wschodniej 
Małopolski, będą (kandydatem5 żydowskimi, pod- 

; czas gdy żydzi z listy bloki mniejszości narodo­
wych beda kandydatami ukraińskimi. 3) Oczy­
wiście, 'że zwróciliśmy się do wszechświatowej 
egzekutywy sjonistycznej Albowiem nie chodzi 
o tc, aby egzekutywa londyńska wtracata się do 
nolityki wewnętrznej sjonistów polskich, lecz 
o to, że Londyn powinien zapobiec rozbiciu sze­
regów sjonistycznych z powodu różnicy za­
patrywań, gdyż mogłony to wyiządzic szkodę 
ruchowi sjonistycznem.
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A P Ó Ll O * Od dseiś ceny m iejjc normalne. L l£ W
a to eelem umożliwienia szerszej Publicz­
ności ujrzenia arcydzieła filmowego p. t :
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APOLLO

List pap<eża do marsz. Piłsudskiego
w  spiavłie o ^ d z ia  episkopatu.

WARSZAWA 13. 1. (tel. wł.). P ras*  
konserw atyw na donosi źe w brew  zaprze­
czeniom . pochodzącym  ze źródeł endeckich, 
b iskup  Przeździecki przyw iózł ze sobą z 
Rzym u istotnie w łasnoręczny list papieża

do m arsz. Piłsudskiego. L ist ten z,awier* p o ­
dobno kategoryczne oświadczenie, że list p a ­
sterski ep iskopatu  nie by ł skierow any p rze­
ciw rządow i. 1 -

Księżom nie wolno kandydować do Sejmu i Senatu.
PO Z N a N, 13. 1 (AW). D ow iadujem y I peszę, zab ran ia jącą  w szystkim  księżom na 

się 'że do W ikarja tu  G eneralnego nadesła ł ; obszarze Rzpltej kandyaow an ia  do Sejm u 
z Rzymu ks. P rym as K ardynał H lond de- i Senatu. . i !

170.000 bezrobotnych w Polsce!
WARSZAWA. 13. 1. (AW ;. Bezrobocie 

n a  tęrenie R zpltej w ykazuje dalszy pow ażny 
w zrost. W tygodniu spraw ozdaw czym  od i, 
do  8 stycznia liczba bezrobotnych w zrosła

znow u o 4.600 osób. tak. że ogolna cy fra  
pozbaw ionych pracy  n a  teren ie państw a 
w ynosi około 170.000.........  j

Dymisja min. Reichswehry Oesslera.
BERl IN, 13. 1. (Pat.). Cała pra^a popołud­

niowa donosi na podstawie wiarygodnych infor­
macji z kół parlamentarnych, że minister Refchs- 
wehry dr. Gessler ma zamiar podać się do dymisji. 
Równocześnie zaś wycofać się zupełnie z Życia po­
litycznego motywując decyzję swa złym stanem 
zdrowia i względami natury osobistej.

BERLIN, 13. 1. (Pat). W kołach parlamen­
tarnych niemic ckuch uchodziło dzisiaj popołudniu za 
izecz pewną, że min. Gesser bezwzględnie złozy 
swój urząd Jeszcze w południe w kołach parla­

mentarnych spodziewano się, że prezydentów, Hin- 
denburgowi uda się nakłonić dra Geoslera do po­
zostania na stanowisku aż do cnwih nowych wy­
borów. Rozmowa, ,aka w tej sprawie toczyła 
się między prezydentem Hinuenburgiem a mini­
strem Gessierem miała jednakże ter wynik, że 
ustąpienie G^sslera zostało uznane dzisiaj za nie­
uniknione.

BERLIN, 13. 1 (Pat.). „Acht Uhr Abendblatt11 
donos., źe  minister Gessler wręczył dziś kan­
clerzowi iYlarxowi podanie z prośba o dymisję.

Katastrofa Kolejowa w Piotrkowie.
WARSZAWA. 13 1. (tel. w ł.). W czoraj 

w ieczorem na stacji tow arow ej w P io trko ­
wie nastąp iło  zderzenie 2 pociągów. Obie 
lokom otyw y rozbiły  się. 19 w agonów  zo­

stało  uszkodzonych. W ypadku w ludziach' 
r .e  było. Z Dowodu uszkodzenia to ru  ru ch  
kolejow y byt n a  k ilka godzin w strzym any.

Krwawa walka p o lic ji1 robotnikami w Colorado.
DENNVER. (Stan Colorado). 13. 1. Pat. 

W edle doniesień z W aldenhurga. został tam  
w prow adzony pewnego rodzaju  s tan  oblę­
żenia w  następstw ie starc ia  pom iędzy po­
licją i s tra jku jącym i górn ikam i M ianow i­
cie 70(1 górników  po przejśc iu  przez uLce 
m iasta  udało  się do głównej siedziby zw ią­

zku robotniczego, gdzie byli oblęgani przez  
policje W związku z tern doszło m iędzy 
górnikam i i policja uo  walki, k tó ra  trw a ła  
godzinę. W brew poprzednim  w iadom ościom  
zabity  został tylko jeden ze s trejku jących . 
kilku, zaś odniosło rany .

—t:;t-  -

Prasa paryska o mowie min. Zaleskiego.
P ĵ RYŻ. 13. stycznia. (Pat R a d io ) W czorajsza 

jra sa  paryska komentuje obszernie przemówienie min. 
Zaleskiego.

Echo de Park. podkreśla zupemie zrozumiały op- 
ymtzm ministra Zaleskiego, w obec mocnego ptanowiska 
:ajętegc obecnie Przez Polskę n a  iorutn m iędżynaio- 
iowem. Anglja i Ameryka, dokąd1 min. Zaleski posłał 
tdnegu  ze swoich najlepszym  dyplomatów, nie u - 
Kc żajr już Polski za czasowy tw ór, Który w yrósł- 
,zy z kataklizmu europejskiego, winien był paść o- 
ta rą  ponow nego kataklizmu.

Temips podkreśla, że liczne kom entarze, w yw o- 
anc przez przemówienie min. Zaleskiego w  euro- 
lejskich ośrodkach politycznych nie są bynajmniej dzi- 
.vnem zjawiskiem, gdyż min. Zaleski z całą jasnością 
jkreślił sposób zapatryw ania rządu w arszaw skiego, 
la  kw estje, które pow stały między Polską a  są -  
aedniemi państwam i Dziennik zaznacza, że z całego 
jrzem ówienia odnosi się jak najbardziej pokr*epJa- 
ące wrażenie. Czuje się, że Polska pew na siebie, pe­

w na trw ałości sojuszów przez nią zaw artych po­
suw a się zdecydowanie na drodze ao rozwiązania 
ws zystkich zagadnień, k tóre pozostały nierozstrzy -  
gniętemi.

Poświęciwszy kilkanaście wierszy oświadczeniom 
min. Zaleskiego, dotyczącym stosunków polsko- s o ­
wieckich, podkreśliwszy znaczenie, jakie ma dla Ro­
sji iz a warcie traktatu handlowego z Polską, Temps 
oświadcza, iż najważniejsza część przemówienia mm. 
Zaleskiego, odnosi się do stosunków  polsko- niem.

Min. Zaleski stw ierdza przyzwoite zachowanie 
się del. niem. W Genewie, w  czasie rozpatrywania 
konfliktu polsko-- litewskiego, w  -zerr należy w i­
dzieć aodatni w piyw  polityki Stresem ana.

W reszcie Yemps zaznacza, że ton oficjalnej p ra­
sy niemieckiej w  ostatnich dniach dowodzi, iż ostro­
żna polityka pokojowa irządu polskiego zaczyna da­
wać wyniki, mające dodatnie znaczenie dla ca łości 
sytuacji europejskiej.

Ubradf unii pansuropjjsKlBl
"PARYż. 13. stycznia. (Pat.) W instytucie Cam eg- 

g ieyo w ciągu ostatnich 2 dni odbywały się obiady 
rady centralni :J unji paneuropejskiej. Polski Związek 
paneuropejski reprezentow ał p. Aleksande. Lednicki- 
W  pierwszym  dniu obrad powzięto szereg uchwał do­
tyczących stosunku unji paneuropejskiej do Ligi Na- 
odow oraz do stow arzyszeń o celach pokrewnych. 

Przyjęto zasadę, jak najściślejszej wrpółpracy ze sto ­
warzyszeniam i Przyjaciół Ligi Narodów wynikająca ze 
stw ierdzonej na posiedzeniach konieczności zrealizo­
wania haseł unji w  ramach Ligi Narodów.

W  drugim dniu obrad dyskutowano nad progira- 
Hit iu drugiego kongresu paneuropejskiego, który ma 
być zwołany do P aryża na dzień 3. listopada. Usta­
lono ogólnie śc isk  ekonomiczny pt ogram tego kon­
gresu Delegat Polski p. Aleksander Lednicki poparty 
przez delegata niemieckiego Kocha i część komitetu 
francuskiego przeprow adził wniosek, aby nie zapra­
szać na kongres przedstawicieli Rosji sowieckiej.

Zamach na naiafyka Jugosiowiaft-
BIAŁOGROD. 13. 1. (AW). ,W dii. 12- 

b. ni. w k u lua rach  Skupczy ny Czarnogórzec 
G uranow icz usiłow ał dokonać zam acnu  re ­
w olw erow ego na b. m in. posła  Radowicza. 
Zam achow ca ujęto i rozbro jono . W edług 
przypuszczeń zam acli dokonany  był z po­
budek osobistych ze względu na to. iż Ra- 
dowicz odm ówić m iał kiedyś Guranov. iczo- 
w i pop arc ia  przy o lrzym aniu  posady.

ECHA AFEFY B. KOMAND. BARTOSZEWICZA.
WARSZAWA, 13. 1. (Pat.) Wytfżiał cywil­

ny 1 sadu okręgowego rozpatruje obecnie sprawę 
b. komandora Bartoszewicza skazanego na ciężkie 
więzieme za nadużycia w marynarce. Skarb Pań­
stwa wystąpił przeciwko memu z powództwem 
cywilnem w wysokości 42.000 zł. Wyrok ogło­
szony będzie za tydzień.

AUTOMAT DO SPRZEDAWANIA BILETÓW 
KOlEJOWYCH.

WARSZAWA, 13. 1. (AW). Na dworcu głów 
nym odjazdowym ustawiono dziś 1-szy w poisce 
automat do sprzedawania biletów kolejowych do 
Pruszkowa. Automat sam drukuje bilety, nume­
ruje, zaopatruje w datę, wybija godło państwo­
we i wydaje resztę 2 groszy, gd!uż bilet kosztuje  
68 groszy

JFkNANSJERA ZAURAN. INTERESUJE S llj p OUSKĄ

WARSZAWA. 13. stycznia (tel. wł.) W  ostatnich 
dniach zaznaczyło się znaczne zainteresowanie zagra­
nicy dla spraw  gospod. Polski, co znalazło wyra a 
W licznych wizytach finansistów zagrań. W  tych 
dniach przyjechali do Polski finansista Lemafi i Puśh 
reprezentant Lazard Brothers w  Londynie.

O POWRÓT fHUGUTTA DO „WYZWOLENIA"
WARSZAW A 13. stycznia, (tel.' wł.) P o m ię d z y  

„W yzwoleniem1- a b. pos. Thuguttem toczą się 1 e i -  
traktacjt o pow rót tego ostatniego d'o stronnictwa. 
Dutychozas pertraktacje te nie dały rezultatu.

. EGZEKUCJA ZBOCZEŃCA SEKSUALNEGO.

') BERI H - 13. stycznia. (Pat.) Na dziedzińcu więzie­
nia Ploetzensee pod Berlinem, nastąpiło dziś o gooz. 
7.40 rano  stracenie Betchera, który dopuścił się na 
tle zboczenia seksualnego m orderstw a hraurny Lands- 
dcirff i Małoletniej Eck.

i STRACENIE „CZŁOWIEKA —  GORYLA1-.
WINNIPEG. 13. stycznia. (Pat.) W ykonana tu  zo­

sta ła  nara śmierci p t zez powieszenie na Egrie Nelsonie, 
który skazany był na śmierć, ca 24 m ordóistw ., p o ­
pełnionych w Stanach Zjednoczonych i W K a n a d z ie . 
Earle Nelson zwany był „człowiekiem- gorylem11

A dm in istracja „DZIENNIKA LUDOWEGO"
p r z e n i e s i o n ą  została J<o lokalu

„Księgarni Ludowej” u l. S z ą p e h y  1
)
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^ • t  O d poniedziałku 2-go stycznie, przez przeciąg 2 tygodni, t. j. cJo 16-go stycznia, wyłożone
K a j | j l l T | l | l T W  V- są codziennie, w lokalach reklamacyjnych, ogłoszonych na afiszach wyborczych, listy wy- J * borców do prr.eglądu od godz. 2 - 8  wiecz. 

Korzystajcie k Waszych praw! Sprawdzajcie, czy nazwiska wasze są umieszczone na listacn 
bez btąduk —  Wszelkich porad w tych sprawach zasięgajcie w Sekretarjacie P, P S. Lwów, ul. Sykstuska 21/! Re­
dakcja „Dziennika Ludowego'1 od godz. 12— 2 i od 5 - 7 .

Głos wołającego na puszczy.
Stała krzywda funkcjonarjuszy państwowych.

Z Biura Prasowego Centr. Komisji porozu- 
lujewawczej Zw. zaw. prac. państw, otrzymujemy 
następujący komunikat:

Wśród pracowników państwowgcn wywołała 
dość duże zdziwienie tendencja pewnego odła­
mu prasy stołecznej, starającego się dowieść, że 
akcja pracowników o poprawę bytu, bardzo łago­
dna zresztą w forrme jest działalnością przeciw 
rządową, opozycyjną, zalezną od wpływów par- 
tyj politycznych, wrogich dzisiejszej ideoloyji 
rządu.

Spiawa polepszenia doli funkrjonarjuszów 
państw, przez rząd obecny ciągnie się od lipca 
1926 r. Już wtedy została uznana za konieczność 
o pierwrzoizędnem znaczeniu państwowem Każ­
dy dzień zwłoki jest nowym dniem krzywdy prac 
państw., z których co miesiąc ściąga się olbrzymi 
podatek, wahający się między 27 a 15 proc — 
należnych im a me wypłacanych pensyj. ściąga się 
ten pooatek wtedy, gdy rząd nie podnosi podat­
ków innym obywatelom. Zyskane tą drogą oszczę­
dności od 1 stycznia 1925 r. do dnia dzisiejszego
wynoszą około 1 000,000.000 złotych (jednego mi- 

ljarda)

fe n  ma pojąc >e
Dyktator hiszpański, Primo de Riyera ogło­

sił w madryckim organie „ABC artykuł, w którym 
••oz wij a swój program nu r. 1928.

Mówiąc o reformie agrarnej, apoteozuje swój 
system.

Reforma taka — powiada Primo de Riveia 
może być doKonana tylko przez rzad1 silnej reki, 
który niewiadomo dlaczego nazywają „wyjątko­
wym". A przecież „wyjątkowem" byłoby rządze­
nie krajem, w którym panuje zamęt pojęć, gdy 
ulicami pozwala się chodzić szaleńcom, gestyku­
lującym i gadającym bez końca. Nazywają się 
oni apostołami wolności i demokracji i wiodą

E 3eatvu jfteUiego.
„ G O L E

jp* t  w  trzech aktach D’A LB E R TA ,

M uzykalna publiczność Lw ow a czekata 
przeszło cztery m iesiące na to. aby się na 
reszcie doczekać . . . l e g e n d a r n e j ja k  głosił 
kom unikat tea tra lny , p rem iery  Golema. Te­
m a t tej legendy jest bardzo  w dzięczny d la 
książki, co  też 'L iy ring  w yzyskał; nadaje się 
św ietnie do  kina. daje bow iem  pod wzglę­
dem  inscenizacyjnym  wielkie pole do po­
pisu. to teżl kino w yzyskało to da jąc  „Go- 
łem au z doskonałym  '"eg en erem  w ro li ty­
tułowej. N a scenie jest on jednak  zbyt n u ­
żący i p rzew lekły : przedew szystkiem  b ra k  
akcji szczególnie w  pierw szych dw u aktach, 
p rzy  rów noczesnem  przeładow an iu  zupełnie 
nieisto tnym i epizodam i. Rów nocześnie s tro ­
na m uzyczna bardzo  słabo  w yposażonaT 
przez cały pierw szy akt dom inu ją  w łaści­
wie dw a m otyw y, k tó re  pom im o w szelkich 
m ożliw ych przestw orzeii nie są zdolne ak tu  
m uzycznego w ypełnić. D rugi akl p rzynosi 
coś nakszta lt a r ji o bardzo ładnym  tem acie 
któr:, kom pozytor jakby  się b a ł rozszerzyć, 
wreszcie, w  akcie trzecim  słyszym y Kol Ni- 
drei. p rzeprow adzone aż do końca z naj- 
rozm aiszem i zresztą  bąććłzo niestylow em i 
zm ian am i. I

Dlatego! też ta  oper*  w ystaw iona w  któ- 
cem kolw iek z m iast europejskich odlrazu po 
pierw szych przedstaw ieniach  schodziła  z .re­
p e rtu a ru . i

T eatr nasz w ystaw ił Golem a z dużym  
nak ładem  pracy., staranności i kosztów. —

właśnie ten miljard, którego £aden rząd ,ue umiał 
ściągnąć z ludzi majętnych — jako podatku mająt­
kowego. Jakaż grupa społeczna, obarczona takim 
olbrzymim ciężarem, nie starałaby się pozbyć go 
w sposób stokroć radykalniejszy, niźli to czynią 
pracownicy państwowi? I czy potrzebne byłyby do 
tego podszepty jakiejkolwiek partji, czy nie wy­
starczy oiiąca w oczy, niepokojąca sumienie spo­
łeczne — prawda?

Należy równocześnie jednaK zauważyć, .̂e 
lekceważenie przez pewne czynniki kwestji bytu 
pracowniczego, " ~ -

pOwuduje radykalizowanie się mas pracowniczych
oraz zbliżenie do grup posiadających program ge- 
spouarczy, medopuszczający do stałej krzywdy 
świata ludzi pracy. Kto chce dowodów dla stwier­
dzenia prawdziwości tego twierdz, nia, niechaj 
przyjrzy srę wynikom wyborów do ciał samorządo­
wych lub uzbrojony w cząstkę cierpliwości oka­
zywanej przez 9 lat przez pracowników państwo­
wych, niechaj obliczy zdobyte przez radykalne 
stronnictwa mandaty w marcu b. r,

0 I b d o r a z i w i e !
ludy do niemoralności i rOzwięzłosd drogą tyra- 
nji. (1!)

Powiecie mj, że znajdują się wielkie narody, 
guzie istnieje właśnie taki rząd, jaki ja potę­
piam.

A ja odpowiem na to, źe istnieje tyiKo fikcja 
takich rządów a i t,o wystarcza, by narazić je 
na niebezpieczeństwo upadku, czego unikają tyl­
ko dlatego, że krajami temi rządzą ludzie, któ­
rzy mają kwalifikacje na „dozorców warjatów"
1 z większą energją niż jakikolwiek ! inny rząd 
„wyjątkowy" potrafią poskramiać szaleńców.

Wspaniale!

Część m uzyczną przygotow ał bardzo  dob­
rze  nadzw yczaj utalentow any kapelm istrz  p. 
Leszczyński; o rk iestra  g ra ła  spraw nie i czy 
sto. ićhóry były należycie przygotow ane. Z 
pośród  solistów  na pierw szy plan w ysu­
nęła  sic p. Cywińska, k tó ra  tra fn em  u ję­
ciem swej ro li stw orzyła stylow ą postać có|r 
ki rab in a . P od  względem m uzycznym  odpo­
w iadała  ta  liryczna p a rlfa  w arunkom  jejl 
głosu W roli tytułow ej usłyszeliśm y p. Cy­
ganika. A rtysta ten  w ywiązał się b ardzo  do­
b rze  ze swego zadania. Jeśli weźm iem y po­
nad to  pod uwagę, niezwykle k ró tk i czas Któ-, 
ry  im ał do przygotow ania się. tem bardzief 
uderzy nas w ysoka sk a la  jego gry. — P od  
względem scenicznym  stw orzył postać o ry ­
ginalną i konsekw entnie przeprow adzoną.

'OSuwo by ł p. Cyganik św ietnie usposo­
biony szczególnie zas p ięknie b rzm ia ł głos 
j igo przy  końlcu drugiego ak tu  w  duecie z 
Leą oraz sam  konieic iktu. P. P e te r g ra ł 
bardzo  inteligentnie i z przejęciem , frazo ­
w ał zaś b a rd zo  m uzykalnie. P . Zathey św iet­
ny w maS(Oe da ł p a rę  dobrych m om entów  
zarów no scenicznych jak  i w okalnych. W 
epizodycznej ro li cesarza  w ystąp ił p. T a r ­
naw ski zarazem  reży ser tej opery, k tó ry  
inscenizację p rzeprow adził b a rd zo  pom ysło­
wo. szczególnie p iękny obraz  pierw szego ak­
tu : Spotkanie Salom ona z król ow ą Saby... 
W  ro lach  pozostałych w ystąm li panow ie1 
Łow czyński oraz Jeleński. N a uw agę zasłu ­
gu ją  bardzo  efektowne i artystyczne deko­
rac je  p  Balka. “Zastępca. ,

NA EKRANIE DNIA.

Jak to zrobić?
G eneralua dyrekcja  służbę /.dt ,iwia u- 

p ra to w a ła  p ro jek t o zw alczaniu chorób  we­
nerycznych,

Między iim enii zasadam i, n a  k tó rych  
op iera  się ten pro jekt, jest pow iedzianej że 
chorzy ooow iązani są „unikać w szystkiego, 
co m ogłoby spow odow ać zarażenie innych  
osóbl‘.

P ro jek t jest bardzo  ładny ale we flłii{-> 
w szelkiej rach u b y  ludzkiej, będzie m usia ł 
zaw ieść nahtcaiej linji. gdyż od stw orzenia 
św iata ludzie nie chcą  i nie m ogą „unikać 
wszystkiego11, o iczem w spom ina G eneralna 
D yrekcja służby zdrow ia, szczęścia i po­
m yślności

Więc iak tu uzgodnić p ro jek t u zw al­
czaniu cno rób  w enerycznych z tem  „wszyst- 
kiom “. o ezem  Przybyszew ski pow iedział, że 
„stoi nad1 nam i i w ym rzeć nam  nie d a je“ 
i z tem. czego ludzie nie tak  p rędko  się w y­
rzekną ? ' j

J ak to zrobić ?
Stem . j

Jia marginesie
Dowód „prężności" prodoocji polskiej.

Zajmowaliśmy się nieraz -kwestją wywozu 
drzewa z Polsk; Stw.erdzalismy, że tego arziewa 
wywozi się w iilościach, nie stojących w żadnym 
stosunku do zalesienia Polski. Trzy iazy więcej 
wywozi się z Polski drzewa, niż by na to pozwa­
lała rozważna ttalkuiacja. Jest to zatem gospo 
barka rabunkuwa, bo taki wywóz drzewa, pro­
wadzony na dłuższą metę może wkrótce ogoło­
cić Polskę z lasów.

Ale takie np. pismo, jak „demokratyczna" 
„Epoka" patrzy na tę gospodarkę pod mnym ką­
tem. Stwierdza mianowicie z zadowoleniem, że 
Polska, jako eksporter drzewa zajmuje drugie 
miejsce. Pomija tylko milczeniem fakt, że kraj 
nasz pod względem zalesienia ■ zajmuje dopiero 
jedenaste miejsce w Europie

„Epoka* podkreśla, że rola Polski (Polski czy 
eksporterów?) pod względem wywozu drzewa sta­
je się coraz poważniejsza i tvderdzi, iż dowodzi 
to prężności tego działu produkcji polskiej.

Istotnie prężność w całem lego słowa zna­
czeniu. Ta „prężność" może łatwo doprowadzić 
kraj' do katastrofy. Ale co to ich obchodzi? 
Eksporter zapełnia kieszenie, a to najważniejsze.

z.
i —:::—

„Raj amerykański.
Jakby dla zadokumentowania, l#e rzeczywi­

ście w Stanach Zjednoczonych wszyiscy są „szczę­
śliwi i zadowoleni z panującego dobrobytu", zda­
rzył się w Butte, Montana, wypadek, który ja­
skrawię charakteiyzuje, że tak znowu dobrze nie 
jest z  wielką masą robotniczą powyrzucaną na 
bruk przez kapitalistów.

W odpowiedzi na zamieszczone w pismach 
ogłoszenie przez zamkniętą od wiosny kopalnię 
Mountain Con, że pot-zebuje 50C ludzi dó pracy 
zgłosiło się przeszło 2500 robotniKow, wycze­
kujących w linji już na kilka godzin przed' o- 
twarciem biura kopalnianego. Skoro biuro zo­
stało otwarte aażdy pragnął być pierwszym w 
sprzedaniu swoich mięśni. Bezrobotni zaczęli się 
tłoczyć jeden przez drugiego z takim skutkiem, 
że dwócn zostało na śmierć zatratowanych, 15 
poranionycn tan poważnie, że ich trzeba było 
zabrać do szpitala, a 20 doznało lżejszych o- 
brażeń.

Czy to me wymowny dowod panującego 
w Ameruee .dobrobytu"?...
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Położeniu niutwjalitE opozycjonistów w M\\ SOwieMeJ
1 i Położenie m aterane opozycjonistów w Rosji 
sowieodej teraz jest bardzo trud le, Mniej wybitni 
działacze opozycyjni znaleźli sobie już zatrudnienie 
w rzemiośle i przemyśle, zależnie od swych kwa­
lifikacji fachowych. Nawet Smirnow, były komisarz 
poczt i telegrafów, pracuje jako tokarz w jednej 
z fabryk moskiewskich. Gorzej powodzi się daw­
niejszym literatom i puDlioysiom. Działalność lite­
racka w Rosji jest dla nich nie do pomyślenia 
a pisywać do gazet zagranicznych też nie mogą, 
o ile nie chcą narazić się na represje ze strony p o- 
licji. Niektórzy opozycjoniści, jak Kamieniew i 
Trocnij, mają trochę własnych oszczędności, a

ponadto k o rz y s ta ją  ć puuiocy swy/Cii małżonek, 
pracujących w urzędach państwowych i zarabiają­
cych około 225 rubli miesięcznie. Gorzej będzie 
oczywiście, jeśli i żony ich usunięte zostaną z 
zajmowanych stanow’sk, ,co zresztą w niektórych 
wypadkach (np. żona Zinowiewa) już nastąpiło.

Naogół sytuacja materjalna przywódców o- 
pozycji jest opłakana, a stan ten, niewątpliwie z 
całą świadomością wywołany przez Stalina, rna 
doprowadzić do ostatecznego rozgromienia troc­
kistów i innych ugrupowań antyrząoowycn w 
Rosji sowieckiej.

Strajk, który trw a już dziesiąty miesiąc!
Bohaterska walka górników amerykańskich.

W „Robotniku Polskim" (Detroit, Si. Zje­
dnoczone) (czytamy:

„Zarząd największycn kopalń firmy Pitts- 
burgh Coal Co. oświadczył:

Zerwaliśmy nieodwołalnie wszdkie pertrak­
tacje z organizacją górniczą „United Mine Wurkers 
of America" i nie mamy zamiaru pertraktować z 
reprezentantami tej unii, z którą nie mamy Żad­
nego kontraktu. Kopalnię nasze stoją otworem 
dla poszczególnych górników i jesteśmy pewni, 
że wielu z nicn powróciłoby już dawno do pracy, 
gdyby nie byli wprowadzani w błąd przez przy­
wódców unji“.

A tymczasem banda mętów społecznych spę­
dzonych z różny,th stron kraju na miejsca strajku­
jących, prowokuje ich w dalszym ciągu pod o- 
cnroną uzbrojonych zabijaków,

urząnzając najazdy na nędzne barak*.
w których się chronią przed zimnem górnicy, 
powyrzucani z rodzinami z - mieszkań kompanij- 
nych. Ponieważ dziewięciomiesięczne głodowanie 
nie zdołało złamać górników, więc usiłuje się

ich sprowokować do walki, by po­
tem mieć pretekst do „uśmierzenia buntu" przy 
pomocy -milicji, jak się to działo w Colorado 

Nędza w szeregach robotniczych jest tak wiel­
ką, że
wygłodzone i źle odziane dzieci zaczynają coraz

częściej padać na ulicy z wycieńczenia
Kasy Unijne są wyczerpane i obecnie zapomoga 
tygodniowa dla rodziny górnicze wynosi zale­
dwie po 3 dolary na rodzinę. Tragiczne położenie 
pogarsza szalejąca zima,' która w okręgach ko­
palnianych dochodzi dc lO stopni poniżej zera. 
Wobec tego pomoc jest potrzeDna jaknajrychlej 
zarówno w pieniądzach, juk i w odzieniu ar­
tykułach spożywczych. Organizują już pomoc na 
szerszą skalę rozmaite unje,'jednak to wszystko 
będzie kroplą w morzu, dopóki szerszy ogoi ro­
botniczy nie poczuje się do obowiązku wobec 
stiajkującycb biaci, toczących jedną z najbardziej 
zaciętych walk o swoje najświętsze prawa ao 
bytu, o swoją ludzką godność".

Bezmyślność ludzka nie ma gransc.
wal ka żd ym  razem  ka n e la szI

Nic w iem y co m yśli w danej chw ili czło 
w iek w ten  sposób pragnący oddać cześć 
zasługom  człowieka i czy wogólp myśli. 
W iemy jednak  co m yśli o tym  referac ie  
widz. k tó ry  na to patrzy.

Mylą się panow ie piłsudiczycy, jeśli są ­
dzą że w ten  sposób postępując, d od ad z a 
coś do wielkości m arszałka.

— Jedno  jest pcw nem , że naw et w  cie­
n iu  P iłsudskiego nie w yrośnie człow iek m a­
ły  dachem  1 \ ■ ! )

SAMBOR.
V piątek  d n ia  6 hm. odbył się w Sam ­

borze pod golem niebem  „wiec" P a rtji P ra ­
cy. W iec ten, z pow oda m ałej garstk i uczest­
ników . jakoteż z pow odu pow tarzanych  do 
znudzenia frazesów  o P iłsudskim , nie byłby  
naw et godny w zm ianki, gdyby m e fakt, k tó ­
ry  poświadczył, do jakiej absurdalności do­
chodzą Piłsudczycy w sw ojem  apoteozo- 
w aniu  M arszałka

Oto referen t w spom inając w  piąga p rze­
m ów ienia nazw isko P iłsudskiego, zdejm o-

Skandaliczne przeprowadzenie spisu wyborców.
Z Sam bora donoszą n a m i 
P rzed  k ilku dniam i w ynikł spój między 

kom isarzem  w yborczym , a akadem ikam i 
którzy dokonali Spisu wyborców, w sp ra ­
wie zapłaty za dok o n an ą  pracę. N ie m ogąc 
do jść do porozum ienia schow ali akadem i­
cy papiery , niw  chcąc w ydać kom isarzow i 
przed  uregulow aniem  tej spraw y. Jak  to za­
łatw iono, nie jesi m i w iadom cm , dość że 
p rzed  kilku dniam i nie oddano  ,spis do dy­
spozycji w yborców .

Jeżeli p. akadem icy żądali należytej za­
p ła ty  za pracę, rozum iem y to w całej pełni 
i słusznie ich  żądania popieram y. M amy 
'jednak praw o  żądać od nich pew nej uczci­
w ości przy w ykonyw aniu swojej czynno­
ści. Gdy się podjęli spisyw ać w yborców , po­
w inn i to by li zrobić z w iększem poczuciem 
obow iązku niż to zrobili. Już w  p ierw szym  
dniu przeglądania spisu  stw ierdzono, że bra­
ku je  blisko 100 nazw isk  robo tn iczych  1 

ICzy podobna cy fra  m oże być om yłką, 
niech sobie czytelnicy sam i odpowiedzą. 

N am  lylko jedno niejasne. Dlaczego tę

p racę  oddano akadem ikom ? Gzy m a ją  mo 
nopol na podobne p racy  ? Dlaczego zw ró­
cono się z tem lylko ao  endeckiego Znicza" 
W szak m am y tu  wiele bezrobotnych, ludzi 
in teligentnych którzy z niem niejszą zdol­
nością w yw iązaliby się z lego zadania 
(W ielu z n ich  ukończyło szkołę handlow ą). 
Że robo tn icy  w yw iązaliby się z zadan ia le­
piej niech pośw iadczy spis dokonany przez 
robotników -slrzelców , k tó rych  w ostatniej 
chw ili w ciągnięto akadem ikom  do pom ocy
1 posiano do  dzielnic, gdzie im (t. zn. aka­
dem ikom ) chodzić było  niew ygodnie (np 
przedm ieścia). Jakkolw iek  na  pi zedm ieś- 
iciach aom y są  w  pew nej od siebie odległo­
ści i w  jednym  dom ku m ieszkają najw yżej
2 rodziny, skończyli rob o tę  w  ciągu jedne­
go dnia. A zapłacono im  jak  robotn ikom , 
po 3 zł za dzień. Endeccy akadem icy, klórzy 
spisy wali w mieście, żądali po 20 gr. od na­
zwiska. Sw oją p racę  nieźle p o tra fią  oce­
niać, lecz robo ty  drugiego nie zawsze ro ­
zum ieją. 1 B. B. S.

Cyfry iSkistrujące .działalność 
Kasy Chary uh miasta Lwuwa

w  miesiącu ^.uUniu 1927.
Oyółen zgłosiło się cnurych .17.268 Nie­

zdolnych do pracy było 3.274. Do specjzalistów o- 
aesłania 8.810. Wyjazdów do obłożnie chorych 
członków 1,755. Wyjazdów do obłożnie chorycn 
człcnków rodzin było 2.169. Wydano: cwikierów 
i okularów 502, opasek brzusznych, przepukl. i 
na iylaki 437, wkładek do bucików 90, poń­
czoch gumowych 4 pary, procezę rożną 1, protez 
zębnych 42. Wykonano badań: krwi i moczu 
795, na Wassermana 155, na Gon. 72, na Sasne 
Georgii 28, plwocin na prątki gruźlicze 113, wy­
dane kąpieli u dra Serbeńskieśgo siarcz i joa. 25.

ZaNików wypłacono 172.281' 84 zł.
Dni niezdolności do pracy 58.663. W Szpitalu 

leczono 188 członków, 76 członków lOdzin. W 
Tow. Walki z gruźlicą 70 osób. W Okręgo 
wym Związku Kas chorych leczono 113 osób.

Wyjazdów na wieś przyznano 32, do Wo- 
rochty 28, do , Sanatogurr ' w Hołosku 26. do 
Bystrej wysłano 7 osób, do Wodzisławia 6. Le­
czenie i prześwietlenie Rentgenem 813.

Wydano recept: W aptece przy ul. Braje- 
ruwskiej 17.995, przy ul. Fredry 11.916.

Zmarło członków . Kasy 29, — członków 
rodzin 58. "

Z rynku naftowego.
! BORYSŁAW. 13. 1. (A W). Pomimo ustalenia 

prze? kartel ceny ropy borysławskiej na 210 doi 
za 10.000 kg. spekulanci ropm płacą więcej o 
parę punktów, Od pewnego czasu utrzymuje się 
uporczywa wersja o sfuzjonowaniu największych 
firm naftowych w Polsce. W  szybie „Joffre II" 
na horodyszczu Mraźnick.m (Limanowa) po do- 
wierceniu: 1 80 mb. w piaskowcu borysławskim 
do głębokości 1463 mtr podniosła się produkcja 
ropy oorysławskiej 0.854), oraz około 35 m. sześr 
z 2 cystern na około 10.5 cystern na dobę, o ci°- 
żarze gatunkowym 0.78/0.7 punktów lżejsza od 
gazu na minutę; przyczem 1 m. sześć gazu wy­
daje 120 gr. gazoliny. Produkcja w otwartym 
szybie „Standard II" — Dez zmiany.

Abonenm telefonów lwowskich
w  swej obronie.

Gągłe nieuzasadnione poowyzki oprat tele- 
funicznych skłoniły szerokie rzesze abonentów 
lwowskich do podjęcia akcji, zdążającej do obro­
ny własnych interesów. _

Zebranie które się odbyło onegdaj zagaił pre­
zes Tow : Dziennika-zy Bronisław LaskowniCKi. 
Referat o dotychczasowych wynikach walki z li­
cznikami w Warszawie i Łodzi przedstawił dele­
gat z Warszawy. Z referatu przekonali się ze- 
b-am. jak konieczną jest akcja organizacyjna.

1 Dzięki wstąpieniu wszystkich memal aoonen- 
tów warszawskich do '„Związku" udało się wy­
warzyć pewne ulgi w opłatach telefonicznych.

W wyniku ożywionej dyskusji uchwalone na­
stępujące rezolucje

1. Zabrani uchwalają przystąpić do zorgani­
zowania na terenie Lwowa i Wschodniej Mało­
polski Związek Abonentów Telefonicznych Hz P- 
we Lwowie, który będzie obejmował caią wscho­
dnią Małopolskę, celem obrony ich interesów

2. Zebrani konstytuują się, jako Komitet Or­
ganizacyjny Związku Abonentów Telefonicznych 
we Wschodniej Małopolsce i postanawiają zwo­
łać do 2-ch tygodni Ogólne Zebranie Abonentów 
Telefonicznych.

Towarzysze Robotnicy!
ż ą d a j c i e

we wszystkich publicznych lok&iaoh 
jak w restauracjach, frysjerniach itp.
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Głosy publiczne. ‘ ?
JSachoLowic w  organizacji technicznej wyborów we Lwowie

„big o s" w ybo rczy

Techniczna organizacja wyborow wc Lwowie 
pozostawia bardzo wiele do życzenia Ten kto 
przeprowadzał podział ulic na obwodowe komisje 
i lokale głosowania postawił mieszkańców Lwo­
wa przed kłopotliwą sytuacją. Na dowóa podaję 
przykład: Ooywaiel X. mieszka przy ul. Teatyń- 
gkiej 1. 1. Prawo swe reklamuje w szkole im. św. 
Antoniego (męskiej) przy ul. Głowińskiego, a uczy­
niwszy to pewny jest tegu, że i głosować będzie 
w tym lokalu. Ale w dniu wyborow po kilku- 
kwadransowym wyczekiwaniu pod . lokalem gło­
sowania spotka go niemiłe rozczarowanie, gdy 
mu ktoś ze stojących w ,.ogonku" lub który z 
członków komisji zwróci uwagę, ze lokal głosowa­
nia mieść' się przy ul. Podwale w gimnazjum im. 
.Szajnochy

Pizykład drugi: Mieszkańcy ul. Łyczakowskiej 
od 1. 1—21 (nieparzyste) gros swój reklamują 
iź w szKole im. Zimorowicza (pod rogatką Ły­

czakowską) a głosują w szkole św. Antoniego 
(żeńskiej) przy ul. Łyczakowskiej, natomiast tercjan 
szkoły im. Zimorowicza (tamże zamieszkały) i 
mieszkańcy Dworca Łyczakowskiego reklamują i 
głosują w szkole św. Antoniego (męskiej).

” Podobnych pizy kładów możnaby naprowadzić 
bardzo wieie, lecz obawiając się by Szan. Czy­
telnicy nie dostali zawrotów głowy poprzestają 
na wyż podanych przykładach.

W sprawie tego podziału ulic nie bardzo po­
chlebnie wyrażają się mieszkańcy Lwowa a są 
nawet i tacy," którzy mówią, „że to Komuś na 
tem zależało, by obywatelom utrudnić wykonanie 
swego obowsązku obywatelskiego t. j. głoso- 
nia“.

Czy tak sprawa ta się przedstawia nie wiem

Spodziewam się, że przecież ktoś na tu da odpo­
wiedź?

„MUSZTARDA PO OBIEDZIE
Komisje obwodowe powołane przez p. ko­

misarza miasta Strzeleckiego urzędują już od kil­
kunastu dni, a nawał pracy z dniem każdy,n się 
wzmaga. Członkowie komisji są to ludzie pracy, 
którzy w bardzo wielu wypadkach tracą swoje 
zarobki, pełniąc honorową rolę członka komisji. 
„Komisarzy" ci po większej części nie mieli nigdy 
nic wspólnego z czynnościami tego rodzaju i 
wprost nie są wstanie temu podołać, bo trudno 
żądać od krawca, stolarza, drukarza a niawet 
lekarze i t. p. Dy s Disy wali protokoły ze stronami 
reklamującymi swoje prawa wyborcze. Czynności 
te powinny spełniać siły fachowe (urzędnicy ma­
gistratu lub t. p.), a członkowie komisji powinni 
pełnić dyżury nadzorcze i odbywać posiedzenia 
komisyjne w sprawach reklamacyj. Od pierwszej 
chwili zwracano uwagp również i na to, że jeśli 
już sami „komisarze" mają pełnić obowiązki u- 
rzędników konceptowych czy Drotckolantów — 
winna gm;na dostarczyć odpowiednich i formula­
rzy, tak, by protokoły spisywane były możliwie 
jednakowo. Tego nie uczyniono i dziś dopiero 
(dosłownie: 13. stycznia) porozsyłam po komisjact 
obwodowych „wzory" druków dis tych czynności.

Kto to ma „rysować"? A może każdy „ko­
misarz" ma sobie sam te druki zamówi-' w dru­
karni lub w litografji na własny koszt ?Wszak 
pełni zaszczytną i obywatelską funkcję „Komisa­
rza Wyborczego".

Bałagan bałaganem, a domowe wykształcenie 
wyłazi jak szydło z worka.

, Ktoś.

Ifc ofiary powodzi w StanlsławowsKtem wyasygnowano
Ś O Ó  t y s i ę c y  a l u : y c l i .

WARSZAWA, 13. 1 (Pat.). Na Zamku od­
było się posiedzenie prezydjum Centralnego Ko­
mitetu Społecznego pomocy ofiarom powodzi, na 
którem załatwiono szereg spraw bieżących i fi­
nansowych oraz wyasygnowano 500.0U0 zł. do 
rozporządzenia wojewódzkiego komitetu społecz­
nego pomocy ofiarom powodzi w Stanisławowie 
Ogółem do tej pory Centralny Komitet Społeczny

łącznie z powyższą kwotą przekazał komitetom 
wojewódzkim, działającym na łerenach poszko­
dowanych, 1,776.700 zł., wyasygnował na szpi­
tale epidemiczne Polskiego Czerwonego Krzyża 
40 uOO zł., oraz zakupił materjałów odzieżowych 
i bydła za 32.350 zł.

Olbrzymia katastrofa powodżi w Brazylji.
'  RIO DE JANEIRO. 13. 1. ( AWl  Dono- 

iszą tu. iż miasLo A rrasanaliy  w st. Minis 
uległo niebyw ale gw ałtow nej powodzi. Fala 
k tó ra  zalaia m iasto  sięgała 10 ni.tr. w yso­

kości. S tra ty  w ludziach  oraz szkody olErzy- 
mie. Około 6.000 ludzi pozostało bez dachu
n ań  głową.

Z Kampanii wyborczy
NIE MOGLI DOBIĆ TARGU.

WARSZAWA. 13 1. (tel wł.). Rozeszły 
s ię  w iadom ości, że rokow an ia  m iędzy kie­
row nikam i bloku m niejszości p. (łrynbau- 
m em , Jerem iozem  i H artg lasem  a Undo. 
rozbiły  się ostatecznie. Urzędowego po tw ier­
dzenia tych w iadom ości b rak .

CZYŻBY TO BYŁO PRAWDĄ?
Ja k  k rążą  pogłoski, czynione są we 

Lw ow ie sta ran ia  o w ciągnięcie endecji do 
„B loku w spółpracy  z rządem ". Podobno  en- 
.dekom ofiaru je  się we wscli M alepolsce 
3 - 4 m andaty  i zw alnia się ich od podp i­
san ia  deklaracji na  w ierność dla rządu. — 
P iast i Ch. D. m iałyby  podpisać tylko de­
k la rac je  ogólnikowe o „staw ianiu interesów  
państw , wyżej od interesów* stronnictw ". — 

’ izostali w  b loku  m ają  złoż|yć szczegółowe 
zobow iązania, a m . i.. ;e  będą w sejm ie 
głosow ać za rząńow ym  pi ojektem  zm iany 
m nstytucji. i,

POD SĄD DORAŹNY.
MOSKWA. 13. stycznia. (A. W  ) M oraercy w łos­

kiego wicekonsula w  Odesie Coccio, Dobrowolski i 
Gukowtcz stanąć mają przed odeskim sądem  dora­
źnym. Obu mordercom grozi kara śmierci.

OdszhodkJwa.il2 La straty ponieslune 
w czasie przewrotu malowana.

WARSZAWA. il3. stycznia. ,(A. W  } Okręgowa dy­
rekcja robót pubiiczny.cn, prowauzącE rejestrację, s tra t 
poniesionych przez osoby cywilne w  czasie wypadków 
majowych ustaliła, iż ogółem zgłoszono straty  na 
sumę 750 tys. zł. Faktyczna sum a s tra t jeśf jednak 
znacznie mniejsza, ponieważ wtelc osób przecenia sw e 
straty. Specjalna komisja jeszcze w  ciągu bież. mies. 
uulalić ma izeczyw iste straty . Odszkodowania w ypła­
cać będą kasy skarbowe.

5 DZIECI SPALIŁO SIĘ.
'FTLADELFJA, 13. l . ^ P a h ) .  Podczas 

pożaru, k lóry  w ybuchł w jednym  z bud y n ­
ków  na przedm ieściu w  Germ enlovn. spaliło  
się 5 dzieci. Ogień now stał od zapałki, k tó­
r ą  dzieci baw iąc się, rzuciły  do  kom ody 
z zabaw kam i

300 PIRATÓW SPLĄDROWAŁO STATEK RYBACKI-
mADRYT. 13. stycznia. Na południowych w y­

brzeżach Hiszpauji dokonano szeregu napadów  pi- 
ladldch. Ostatnio uległ uanadow i w  pobliżu Gibral­
ta ru  statek rybacki „San Antonio". Oddział p ir^ tób ' 
złoożny z 300 ludzi otoazyl na łodziach statdkl i sp lą­
drow ał po . Rybaków  wzięto do niewoli, jako za­
kładników.

Co to ma znaczy ć >
W m tSZAW A. (13. ptycznia (tel. ,wł.) W  lauoy z  12. 

na 13. tow . S. ‘ K„ członek dzielnicy oow ązkow skie; 
PPS.', idąc ulicą Oboźną zauw ażył 3 osobników , z  
których dwaj byli w  mundurach strzeleckich a  jeb  
aen w pywilnym W szyscy trzej uzbrojeni byli w  Ie.^ 
s'ki i (zdzierali w łaśnie naklejony plakat PPS. o łaja­
jącym się odbyć wiecu. Tow. S. K. przystąpił do nich, 
i zapy ta ł: Dlaczego panowie zdjzierade afisz? Na 
to  zapytanie obrzucono go stekiem wyzwisi a  gdy 
tow  S. K. poiożył rękę n a  p lakade, aby m e dopuś­
cić do zdzierania go, —  jeaón z osobników w  mundu­
rze strzeleckim rzud l się na liego, iHoczem uderzył 
go łaską w  głowę. Napadnięty, zalar.y krw ią upaoł 
na Druk. Przechodnie udzielili mu pomocy.

Pod adresem lwowskiej Dy­
rekcji kolejowej.

Niej ani p. Kun, urzędnik stacyjny w Ustrzykach 
Dolnych uw aża tam tejszy dw orzec kole,owy za  sw ój 
folwark, zapominając, że tabaKiera jest dla nosa, a nie 
nos dla tabaKie/y.

W ielu robotników mieszkających w Ustrzykach 
p iecu  je w Chyirowie, i codziennie uojeżuża do swo­
ich Warsztatów prany, korzystając z robotniczych zni­
żek kolejowych.

W  dzień Trzech Króli pew na luzęść roDotuików 
miała stanąć do pracy i  zw rodia się do p. Kunia, 
z prośbą udzielenia im zniżki kol.

Od1 czegóż jednak jest p . Kun? W  prowokacyjny 
spOooł, odezw ał się do  robotn. „Nie dam wam zni­
żki podczas sw iąl. Będziecie sobie mu.fii jeździć sw o­
bodnie w  czasie św iąt, gdy będzie tu  Ukraina". A w 
ślad za  temi „m ądrościami" poszły i inne

Co na to  pow iedzą w ładze kolejowe.
’ — «:a=^

, NOWY GABINET ŁOTEWSKI.
RYGA, 13. 1. (Pat.). Wczoraj osjągilięte zu- 

stało porozumienie w sprawie utworzenia nowe­
go rządu. Prezydent republiki powierzył misję u- 
tworzenia gabinetu deputowanemu centrum de­
mokratycznego Juraszewśk>sowi. Do nowej koalicji 
przyłączą się prawie wszystkie łotewskie partje 
i część deputowanych żydowskich 
miesczanskie, Niemcy, dwaj Polacy, część Rosjan

WANDALIZM BELGIJSKIEJ MŁODZIEŻY 
FASZYSTOWSKIEJ.

BRUKSELA, 13. 1. (Pat.). 50 młodych ludzi 
należąiiLjC hdo stowarzyszenia belgijskiej młoazieży 
narodowej uzbrojonych w pałki wtargnęło do lo­
kalu sowieckiej wystawy artystycznej- gdzie po 
skrępowaniu strażników zniszczyli znajdujące się 
na 2 piętrach obrazy i rzeźby poczem rozprószyli 
się po ulicach rozrzucając ulotki i odezwy.

STREjK DZIERŻAWCÓW NA RUGJI

BERiAN. 13. stycznia. (A. W .) Na w yspie Rugji 
której większa częśc jest v rłas„ośdą  Książąt * 'yon 
Putbus wybuchł strejk  dzierżawców, domagających się 
powięuszenia deputatów . Strejkują:cy grożą , iż w  ra ­
zie nieuwzględnienia ich żądań udlcMą wszystkich ro­
botników, co unieruchomi całkowicie prace w  do­
brach rugijskich. Odbije się to dotkliwie n a  dostawie 
mlena, które v wielkich ilościach transportow ane jest 
z Rug ji do Berlina, i innych większych m iast pófeiuuno- 
niemieckich

• * • __
OLBRZYMIA AFERA W NIEMCZECH.

BERLIN, 13. 1. (AW). W zakładach i war­
sztatach chemicznych „Leuna" pod Halle wykryto 
defraudację olbrzymich rozmiarów. Dwaj dyrek­
torzy tycn zakładów Schenberg i Poller są wmie­
szani w aferę. Prócz tego osko,-żony jest szereg 
urzędników niższych - i inżynierów. Pośrednik 
Schónfeld z Lipska sam zarobił na tych spekula­
cjach 2,500.00 mar. zł. Ogólna suma zdefraudo ■ 
wanych pieniędzy wynosi kPka miljonów marek 
złotych. Śledztwo w toku.

EKSPLOZJA W FABRYCF OGNI SZTUCZNYCH.
TOKIO, 13. 1. (AW). W mieiscowośd Ku- 

rune prowmcii Kiusiu nastąpiła eksplozja w fa­
bryce ogni sztucznych, Zabitych zostało 17, robot­
ników. Zniknęło bez śladu 12.



8 „DZIENNIK LUDOWY” l Nr. 11

Jeszcze dzfc i Jutro trwa termin feHamacyj!
Z b a d a j,  c z y  je s t e ś  w  s p  is  e w y b o r c ó w .

Twój ka dy stracony głos powiększy siły reakcji.

Walki przedwyborcze robotników żydowskich.
tf&lumniatorzy sjońscy przy robocie.

sce wscliOfliJcj osobne k u ra to ria  szkolne. aX kurucem a. 1925 /.głosili się do sjoni­
stów  lw ow skich dw ai w ykluczeni z ..B unau" 
członkow ie i podali im .rew elacje" o ro z­
m aitych  tow arzyszach z „B undu". p racu ją ­
cych n a  naczelnych stanow iskach- Sjoński 
,,Tugb]att‘‘. k tórego redak to rem  jest adw o: 
kat j  (Lhfeld. skw apliw ie rew elacje te w y­
drukow ał. Gdy napadnięci przez kalum nja- 
torów  to w .: E inaugler. B atler i Foch  za- 
skarżyli D ra  Rolfelda. ten  n a  rozp raw ie  
sądow ej się co fnął i ośw iadczył do pro to ­
kołu. że wyżej w ym ienionym  tow arzyszom  
z „B undu" m e c zy m l i m e  czyn i żadnych  
zarzu tów  natury osobistej, a jedynie je  o- 
góinikow o sform ułow ał pod  adresem  bliżej 
niewymienionyich osób, k tó re stały  n a  czele 
prow adzone] w ów czas 1 akji szkolnej1. ;

Ten w ykręt uniem ożliw ił p raw nie d a l­
sze ściganie D r. Rotfelda.

N atom iast dalszy oskarżony W. (swe­
go czasu z p ą r tj i w ykluczony), zarzuty  swe 
godzące osobiście w  cześć tow arzyszy z 
„Bunc]u“. dalej podtrzym yw ał, i

D opiero  obecnie przed  ponow ną roz­
p raw a n a  16. hm . rozp isaną , oskarżony W. 
zarzuty swe cofnął. W skutek tego dalsze 
p op ie ran ie  spraw y w obec fo rum  sądowego 
byłoby chybione.
'  W rzeczy sam ej w  toku  śledztw a sądo­

w ego zostało stw ierdzonem . że . People Re­
lief Com ittee" z A m eryki przesy ła ł w  la tach  
1921 do  1923 doryw cze subsyd ja  szkolne, 
z czego „B und" otrzym yw ał 30 proc., p ra ­
wica Poale-Sjonu 45 proc., lew ica Poale- 
S jonu 25 proc. W szystkie trzy  żydow skie 
p a rtje  robo tn icze u trzym yw ały  w  R ałopol-

Zgromadzenie dzielnicowe
Łyczaków — Zielona.

W NIEDZ1F* P, 15. b. m. o ■jodzinie 1 I-tej 
rano odbędzie się Zgromadzenie wszystkich człon­
ków, celem zorqanizowania Komitetu Wyborezeao 
tej dzielnicy.

Wzywa się wszystkich do udziału w tym ze­
braniu. — Każdy członek zarejestrowany ma ora- 
w© wprowadzić na to zgromadzenie i meczłonka 
o Ile jest zorganizowanym robotnikiem.

Referat wygłosi tow. A. Hausner.
Towarzysze przybądźcie licz.iie!

Za Komitet
Mydłowicz.

Zebrania publiczne.
W najbliższą niedzie/ę. 15. bm . odbędą 

się następu jące zeb ran ia  publiczne: 
w  D rohobyczu — ref. tow. K obak. 
w  Bolechowie — ref. tow Inw ał Jakób1. 
w  D olinie — ref. tow. Denasiewicz.
w  Skolem — ref. tow. Dr. M olaauer i

Borek,
w  Synowódzku — ref. tow. Sokołowski, 
w  K rech o w icach — ref. tow. Kirowicki. 
w  Kałuszu — ref. tow. M arkowska,
w  R ypnem  — re f  tow. Inw ał K arol,
w  Schodnicj — ref. tow, D r B arabasz.

D nia 13. bm . w  S try ju  d la  kobiet — 
ref. '.ow. M arsow ska.

D nia 14. bm . w  W ygodzie — ref. tow. 
M arkowska,

O. R. R. S try j.
S e k r .: Szczerski P rz e w .: Giga

kurato . jum  szkolne „N asze dzieci" zosta ją­
ce pod  p a trona tem  „B undu" utrzym yw ało 
w  la tach  1921 do  1924 szkoły i ochronki 
w Stanisław ow ie Kołom yji, Hojrodence. 
S tryju. T łum aczu, u trzym ując cały  sztab 
nauczycieli w liczbie oso ło  20. Budżety m ie­
sięczne i sp raw ozdania kasow e były w ysy­
łane do  C entrali żyd. organizacji szkolnych 
w  W arszaw ie i tam  przez m iaro d a jn e  czyn­
n ik i skon tro low ane i za ścisłe uznane zo- 
stah i !

R obotnicy żydowscy znali dobrze cały 
faktyczny s tan  rzeczy, o trzym yw ali zawsze 
należyte sp raw ozdan ia  i przyw ódców  swych 
k tórych  sjoniści n ie m ogą straw ić, darzy li 
i d a rzą  niesłabnącem  zaufaniem , m im o. że 
„rew elacje" sjońskie były im  znane.

Sjoniści. czując Obecnie, że w pływ y ich 
w dzielnicy żydow skiej zm alały, dem agogją 
w  dzielnicy żydow skiej zm alały, dem agogją 
i oszczerstwam i św iadom ie i w brew  n a j­
lepszej wiedzy podnoszonem i — chcą m am ić 
m asy żydowskie.

Ja k  się dow iadujem y. Luwarzysze Z 
„B undu". leraz, gdy „Chw ila" i „T ugbiatt" 
w ystąpiły  ze sw oim i zarzu tam i przeciw  z- 
m iennie  określonym  osobom  — w nieśli n o ­
w e skarg i sądowe.

' N aiw ni m acherzy  sjońscy przypuszcza­
ją  iż się n ik t n ie  połapie n a  ich „w ybór 
czej" robocie i że uda im  się p rzy  pom ocy 
kalum nji. m iotanych  rów nocześnie z dw óch 
swoich dzienników  odw rócić od siebie sąd  
ulicy ży d o w sk ie j! Jesteśm y pew ni że się 
im  ta  „szlachetna" ro b o ta  n ie  uda.

We w torek, d n ia  17. stycznia 1928. od­
będzie się posiedzenie P rezyd jum  C K. R 
w yborczego N r. 52 w S tryju , o goaz. 5-tej 
popol w  sali ZZK.  p rzy  ui. Mickiewicza 
. 23.

Sekr.: Szczerski. P rzew .: Ozga.

CHODOROW.
Dnia 11. styrznia odbyro się w Chodnrowie 

posiedzenie komitetu wyborczego do Sejmu !i Se­
natu, na którem postanowiono zwołać na dzień 
15. stycznia posiedzenie komitetu wyborczego 
Okręgu 55 do Lwowa o godz. 10-tej w lo- 
kam Z. Z. K. ul Gródecka 1. 69.

Wzywa się uo przybycia na powyższe posie­
dzenie delegatów Z. Z. K. Brodą Złoczów, Ctao- 
dorow, Okręgową Zarząd1 Lwów. uelegatów ko­
mitetów P. P. S., Organizacji zawodowych, TUR-a 
i komitetów wyborczych z następujących miej­
scowości : Ctiodorów, żydoczów, Rohatyn, Brze- 
żany, Przemyślany, Złoczów, Zborów, Kamion­
ka Stramiłowa, Radziechów, Brudny.

Obecność wszystkich delegatów konieczna dla 
ustalenia listy kandydatów do sejmu na Okręg 
Nr. 55 Złoczów

Za Komitet wyborczy PPS. w Chodorowie 
I S. Wróbel.

—fiTf:'—
OKRLC WYBORCZY Nr. 51.

Dnia 12. b m. odbyło się w Żółkwi zebranie 
robotnicze, na którem po orzemowienju tow. Za­
krzewskiego i Kusznira, delegowano do Okręg. 
Komitetu Wyborczego tow Kammerę Antoniego, 
do Komisji wyborczej tow. Schmidta Jana, ślu­
sarza, Petryńskiego Józefa prac. P. K. P. i Ła­
budę Józefa, murarza, do Komitetu wyborczego

miejscowego i powiatowego tow. Kochmena, Złot­
kę, StojkSewicza, Raczyńskich,byszowca , i Pe- 
trynskiego.

Na 22. b. m. zapowiedziane są publiczne 
zgromadzenia w Żółkwi i Glińsku, na których 
staną po raz pierwszy kandydaci P. P. S.

nimollnl uzbraja wszystkich 
mąclclell pnkoln.

Z P ary ża  donoszą: „Y olota" (W ola) 
donosi, że w łoskie fab ryk i b ro n i za zgodą 
M ussoliniegc d o s ta rc z a ją : juz od dłuższego 
czasu b ron i w szystkim  mącicieloro pokoju  
w  środkow ej E uropie. W  grudn iu  r. 1925 
odkry to  też raz  w łoski tra n sp o rt jedenastu  
w agonów  arm at m ałego ka lib ru  i k a ra b i­
nów  m aszynow ych w R osenheim  w Bawa- 
rji. Dostaw y, k tó re zdek larow ane zostały 
jako  konserw y m ięsne, przeznaczonej Dyły 
d la  praw icow ych ta jnych  związków. Bez 
rozgłosu odesłano je z pow rotem  przez g ra ­
nicę.
i  , —fefl —
Projekt komntikaejl pasażerskie] 

z AbdUi do Stanów Zlednoczosycli.
LONDYN, Pułkownik Bumy zamierza żatozyć 

Towarzystwo, któreby zorganizowało regularną po 
wietrzną komunikację pasażerską i towarową mię­
dzy Wielką Brytanją a Anglją. Bumy chce na 
ten cel zakupić od państwa olbrzymi statek po­
wietrzny „R 100“ i zamierza zbudować jeszcze 
5 statków tak zwanegc „typu atlantyckiego" 
Każdy ze statków będzie posiadał kabiny, urzą­
dzone na 168 osób. Rurny oświadcza, Że lot z 
Londynu do północnej Ameryki trwać będzie 48 
godzin, lot zaś powrotny przy sprzyjającym wie­
trze zachodnim, wiejącym nad północnym Atlan­
tykiem, tylko 38 godzin.

Koszi karty podróżnej wyniesie 80—120 fu- 
tów szterlingów (między 4.000 a 6.000 złotych).-

„Ruchała diabelska" była naaa 
policji LerllAskle).

Pisma be-lińska donoszą, że straszliwy wy- 
Duch tajemniczego laboratoyurr chemicznego w 
Berlinie, który zniszczył dum i ppowodowai śmierć 
i kalectwo kilkunastu osób, przepowiadany już 
był na kilka miesięcy przed katastrofa

Dobrze wiedzieli bowiem sąsedzi że właśti- 
Cjiel willi Robert Weingaertner wraz ze swym szwa 
grem Stamme.em „gotują trucizny" i „sporządzają 
bomby".

Doniosł o tern policji wydalony ze służby . 
lokaj Weingaertnera, potwierdziła później te ze- . 
znania kucharka i powszechnie nazywano willę 
„kuchnią djabelską"

DyletancHchemicy założyli nawet instytut le­
czniczy i szeroko go rozreklamowali, jako cuć 
medcoyny, usuwający wszystkie wady piękności 
i przywracający pacjentom młodość.

Na tej zasadzie ustaliło się już dawno prze­
konanie wśród Sąsiadów, iż Weingaertner i Stani- 
mer posiadali w suterenach willi pracownię al­
chemiczną i poszukiwali w niej „kamienia mądro­
ści"

Do tych zaś eksperymentów używali, wedle 
recepty niektórych alchemików, silnych środków 
wybuchowych i podobno nawet Stamruer wyna­
lazł nową mieszaninę chemiczną o niezwykłej sile 
niszczycielskiej

Właśnie ta nowa rr.ateija soowodowała nie­
szczęśliwy wybuch.

O tajemniczej pracown: alchemicznej krążyła 
wśród iuaności wiele fantastycznych opowieści.

: Istnieje jednak podejrzenie, iż fabrykowana 
tam oomby i piekelne maszyny.

Weingaertnei i Stammer zostali aiesztowanh

Z partyjnego ruchu przedwyborczego.
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Areszty miejskie podpalone przez włóczęyę.
A r f a w t a r i t  w o l a ł  i y ( A ą t  w  p ł o m i e n i a c h ,  n i i  b y <  o d s t a w i o n y m  d o  B u l s u w j i .
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^ t o w i n g  z  d n a .
LWÓW, ania i4  stycznia

DLA WYGODY CaJYTBLNiKÓW n«- 
»zych i interesantów przenieśliśm y biuro  

Adm inistracji „Dziennika Ludowego**, znaj­
dujące się dotąd na II giem  piętrze przy 
dl. Sykstuskiej 1. 21 — do lokalu — Księ­
garni Ludow ej p rzy  rj|, Szajnocny I. 2. 
Przyjmowanie ogłoszeń, prenumeraty, ot *z 
sprzedaż i w j dawanie „Dziennika Ludo­
wego" uskuteczniane będą od goaz. 9—2 
i  od 4—7 wieczorem.

Z TRUPY WILEŃSKIEJ. Dziś u W ileńczyków dw a 
przedstaw ienia —  o godz. 3.15 po cenach popular­
nymi „To co najważniejsze" —  Jewreinowa —  wi­
dowisko przyjęte na prem jeize oklaskami przy o tw ar­
tej scenie. Wieczorem o godz 3.15 „W ieczór minja- 
tu r, k tóry  ipo dwukrotnej inscenizacji zdobył sobie peł­
ny sulkigeS( i popularność. j

NOWY KANDYDAT NA w l o Cż ĘGĘ. Katarzyna 
fldachoć, zam. w  Pasiekach Halickich K 19, doniosiia 
policji, że 9 b. m. wydalił się z domu syn jej 15- le­
tni Roman i ślad po nim zaginął. Zaginiony jest 
blondynem, w ziostu  małego, tęgiej tuszy, ubrany Dyi 
■w popielatą kurtkę, ubranie bronzowe, kaszkiet p c- 
m eiaty i Izielone owijacze. '

MEPOW ODZENIE ADEPTÓW WYTRYCHA. Le­
ona Liebermana, zam w Klepacowte, 1. 4. przy. 
tizym ano w  chwili, gdy zabierał się do okraazenia 
tnies Tkania Antoniego Kinalskiego przy ul. św , Anny
I. 5. Niefortunnego w jam ywacza osadzono w  areszcie.

W ładysława Desaga. rani. w  Lewandówoe aresz­
tow ała poligja iza (kradzież bucików w  budlce nia pi. Sol- 
siluch na szkodę Leona Delfina. i

Grzegorz Boruch, zam. w  Batorówce 1. 272, zo­
sta ł aresztow any za kradzież plecaka z wiktualang 
z  wozu stojącego w  ul. Podwale, na szkodę jakkgoś 
wieśniaka. 1 i

Ludwika W ierzbickiego, zam. w  Gabryelówoe 1.!
I I ,  osadzono w  areszcie za kradzież skóry na szkodę 
garbam i „Pellis" przy ul. Marcina,

Gustawa Guralewk^za, i Józefa Pichurę, bez sta ­
łego miejsca zamieszkania, aresztow ano za kradzież 
te laza  z fabryki, przy ul. Potockiego 1. 63.

Chane Schein zam. przy ul. Serbskiej i, 1, i 
Franciszkę Szmudzińską, bez stałego miejsca zamie­
szkania," aresztow ano za kradzież bielizny, w arto sd  
luO zł., na szkodę Zofii Zgorzelskiej, zam. w  Rynku 
1. 3.

UJĘCIE WIEJSKICH RABUSIÓW. Gizeyorz Pier­
ścionek, zam. w Dąbrówce, pow Lisku, przechodząc 3. 
b. m. gościńcem do sąsiedniej w si Ulanów, został 
napadnięty przez dwóch osobników, którzy zrabo­
wali mu portfel, zawierający 40 zł. Powiadomiona 
o tern policja ustaliła, że sprawcam i napadu byli pa­
robcy Jan W itkiewicz zam. w  Ulanowie, i jego przy­
jaciel Józef W ołoszyn, zam. w  Dąbrówce. Obaj zo- 
itali aresztow ani i odstawieni do sąou.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Elżbieta Soja, zam. w 
3atorówce za Janowską ' rogatką , widocznie bardzo 
znienawidziła życie, sądząc po sposobie, w  jaki u - 
sifowala wyprawić się na „arugi św iat". Zmieszała 
bowiem Iysol, kw as solny i jodynę, poczem miksturę 
t ę  Wypiła W dńżej UoścL chcąc pozbawić się żydai, 
Desperatkę w  stanie groźnym  odwieziono do szpitala 
Powodu zamachu samobójczego me zdołano na ra­
de ustalić

W  Przemyślu o tru ła się 18- letnia wychowaiuta 
Zakładu sieró t Fryda M etzgerów na, zatrudniona' w 
szpitalu żydowskim. Powodem sam obójstw a były se - 
Jkatury i niesnaski wśród peisonalu sanitarnego. , j

W  Dobromilu na i.urytarzu tam tejszego gim na­
zjum  strzelił do siebie 14- letni uczeń Rubin Greif. 
D esperat zm arj po dwudniowych męczarniach.

Nieletni denat od dłuższego czasu zdradzał niechęć 
do ży d a  z pow odu bielma n a  oku. ‘ ’ ,

ZAMACH SAMOBÓJCZY Z NĘDZY. 35- letnia ro ­
botnica Katarzyna W ., zam. przy  ul. inw alidów  L 
1, wczoraj wieczorem zatru ła się sublimatem. Za­
w ezw ane Pogofowie ra t odwiozło ją do szpitala. 
Powodem zamachu sam obójczego był brak środków  
do żyda.

NIEPOŻĄDANY GOŚĆ W  SKLEPIE. Jakiś osobnik 
w łam ał się do sklepu z przewodam i elektrycznymi 
Józefa Nagórskiego nrzy ul. T rzedego  Maja 1. 15, 
gdzie skradł w  biurze 225 zł. oraz futro, w arto śd  
1.000 zł.

P rzy  ul, sądowej 1. 6, mieszczą si«j miejskie are­
szty , u któiych przebyw ają osoby przetrzym ane za 
włóczęgostwo. Po zaiatwiei.iu formalności aresztan- 
ci ci, “są odszupasowani do miejsca przynależności.

W  ostatnich czasach zdarzały się tam  pob ida  wię­
źniów , jedna naw et aresztantka, jak krążyły w er­
sje, została tak ciężko pobita, że wskutek obrażeń 
zm arła w  szpitalu. ' -

W  budynku tym na I. p ię trz e  znajduje się cela 
o trzech przedziałach W czoraj przebywało w  niej 
6-ciu areszta,.tóvv. O goozinie 6, wieczó. „aahrmowjali 
oni dzwonkiem dyżurnego klucznika Szymuzona. W 
jednym bowiem przedziale zapaliła się słom a w  sien­
niku, dym zaś groził aresztantom  uduszeniem. Klu­
cznik wypuścił przebywających w celi ns kury tarz 
poczcm telefonicznie w ezwał s traż  pożarną. Na miej­
scu zjawit się w krótce oddział strażaków  pod1 kierow ­
nictwem p. Szpaczyńskiego. Ogień .zdołano sjzybko

Siórcatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIEUUEUOi

SoDota o 3.30 pop. ^,W esele".
Sobota, o 7.30 „Golem".
Niedziela, o 3 pop. „Żydówka".
Niedziela, o 7.30 „Niezwykły seans".

RE -FPTUAb  TEATRU NO WOŚCI i 
Sobota, o 7.30 „Nieżwykły seans".
Niedziela, o 3.30 pop „Dorina".
Niedziela, o 7.o0 „Niecn mnie !d]abli“ ...

ftePERTLttR TEATHU ALnLEGDi
Sobota, o 4. pop. Przedstaw ienie am atorskie s ta ­

raniem Ki. sportow ego Lw. Poll, Państw .
Sobota o 7.30 „Dudek1*. ,
Niedziela 4 -ta  pop „Potasz i Herlmutter" i.hO 

wiecz. „Dudek".

BEPEBTUAR TBUPY WILEŃSKIEJ:
(Sala „Dobił Narodnego"). 

Sobota, o 3.15 „To co najważńiejsze".
Sobota, o 8.15 „Meiane Maike u W ileńczyków". 
Niedziela, pop. „Skąpiec", wiecz „Tc co najw a­

żniejsze .
UKRAIŃSKI TEATR KOOr-URATYWY"

; ipod mjr. I. ita d P y k a . 
Soboia, o 3 „Noc Betlejemska"
Sobota, o 7.30 „W ij".
Niedziela, o 3 pop. „Kateryna"
Niedziela o 7.30 „Księżniczka Czardasza'*.

BIURO KONCERTOWE M- TU ERKA.
Poniedziałek, lb . stycznia: Koncert na 3 to rte- 

piany. W ykonawczynie: Siostry Kotanyi (Buaapeszt).

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK — . MARYSIEŃKA: Książę PLrait z LTi- 

glasem Fairbarksem .
AVENUE: Uśmiech losu,
L E W : Casanowa.
APOLLO: Casanowa.
PAŁACE: „Uipiome oczy"
FATAMORGANA: Morze.
CHIMERA: Fałszywy książę.
SWIA TOWID: Perskie izbiry.
CASINO: Troski szataiia.

TEATR WIELKI. Dziś popołudniu o g e rz , 33(1 
po cenach najniższych daje Teatr Wielki dla młodzie­
ży szkolnej wspaniały oram at narooow y St. W yspiań­
skiego: „W esele".

W ieczorem, opera d‘ Alberta p. t . : „Golem' w 
doskonaleni wykonaniu artystyczno- wokalnem pp.- 
Cywińskiej, Cyganika, Zatheya, Petera, Lcwczyńskiego 
i Jeleńskiego na tle barwnych dekoracji Zygmunta 
Baikd,

TEATR NOWOŚCI pow tarza dzi|ś i jń tro  wieczo­
rem wesotą operetkę Reichweina: „Niech mnie dja- 
bli".... w  prem ierowej reprezentacji artystycznej.

„KROWODERSKIE ZUCHY" wodewil Turskiego 
który onegdaj został wystawiony iprzt, szczelnie wy­
pełnionej widowni, pow tórzony zostanie w  niedzielę 
15. b. m. na scenie „Gwiazdy" (Franciszkańska 7) 
Aktualne, now e kuplery. Początek o godz 7. wiecz 
Bilety wcześniej do nabycia; cukiernia Fr, Pitołaja, 
ul. Łyczakowska 1. 1 1 . ,

zlokalizować i ugasi". Szkuda jesi iiieznauŁua.
Okazało się następnie, ze w  celi pozostał dw udzie­

stoletni Michał Wojtaniedki, który uległ lekkiemu za­
czadzeniu, Strażacy wynieśli go z celi na sw ieze p o ­
w ietrze, gdzie niebawem przyszedł on do siebie

Aresztowani zgodnie zeznali, że W ojtaniecni przy  
pomocy żarzących się węgli, wziętych z pieca podpa­
lił słomę w- sienniku. W  jakim celu to  ueżynił nie zao - 
łano ńa razie ustalić, gduż W ójta,necki n,e odpow ia­
dał na staw iane mu pytania w  tej spraw ie. P raw ­
dopodobnie chciał on w  ten sposób zadem onstrow ać 
sw e niezadowolenie z przeuy wania w areszcie.

W ojtaniecki jest rodem z Rosji. Policja przytrzy­
m ała go  jako politycznie po aej rżanego  i poleciła odstjw 
wic go do granicy. Możliwe, że demonstrowali on 
przeciw  tej decyzji. Dalsze śledjztwo zapewnie ustali 
pow ód, który zniewolił W ojtanieekiego do  popełnie­
nia czynu, który kwalifikuje się jako zbrodnia

Pogromcy zamków i kłódek 
w opresji.

3  i  p ó ł roku rrl^zienia ca  włam aniu  
i k fn d zieże  sklepow e.

.W  nocy na 8. gruom a 1926 r. w iam y.raczę dosta­
li się do sklepu z obuwiem Herm ana Ramesa, przy 
ul. Leona Sapiehy 1. 21., skąd skiadli większą ilość 
obuWit, m ęskiego i dam skiego, w artości 1.500 zł. W  
dw a tygodnie pózniei ookonar.o włamania do skłi 1- 
dk ikoniekcji męskiej Izaaka Scharfa przy ul. Koper­
nika, gdzie skradziono różnego rodzaju ubrania, wfar- 
tości 2.000 zł. Złodzieje włamał 's ię  rów nież do 
sąsiedniego zakładu fryzjerskiego G. Fuchsa, Skąc( 
skraoii płaszcze i p rześi,erad ła . w artości 50 zł., w  
kMi'0 zapakowali skradziony tup, celem łatwiejs zego 
przeniesienia do kryjówek.

Policja przeprow adzając dochodzenia, ustaliła, że 
spraw cą tych łwam ań był Stanisław  W róbel, ooDy- 
wający wówczas służbę w ojskową, oraz jego p rzy­
jaciel Stanisław  Pa>tykc .W ró b e l część skrBdzionych 
rzeczy, darow ał swej kochance Katarzynie Petrynicz, 
część sp rzedał 1 ukry ' u znajom ego Antoniego Rosz­
kowskiego, zam. w  PodDorcad pod Lwowem wiele 
^aś lubiań i bucików sprzedał żołnierzom, którzy po 
odbyciu służby wojskowej przechodzili do „cywila". 
Całą tę szajkę policja aresztow ała, część zaś zna­
lezionych podczas rewizji rzeczy, zwrócono poszko­
dowanym. ■

W czoraj czw órka ta  stanęła przea wyrokują­
cym trybunałem. Po przeprow adzonej rozp,aw ie W ró­
bel został skazany na półtora ro k t , Pflrtyka, jako n a­
łogowy złodziej na 2 łata, Roszkowski na 3 miesiące, 
P etrynkz zaś n a  3 tygodnie ciężkiego więzienia.

r ormularze reklamacyjne
nabywać można w lokaiu K sięgam i Ludów ej, 
ul. Szajnochy 2, — Zamowierie na większą 
lość przyjmuje Drukarnia nasza: Telefon 496.

Dwóch cichych „spólników " firmy.
Józef Ende i Ozjasz Scharf, praktykanta, w  fir­

mie J, Dąb, dnia 23. grudnia 1925 r. skradli ha szko­
dę swych „oryncypałów" pake sznurow adeł do bu- 
cikóftw, w artości 1.700 zł. W  tum samum miesiącu 
skradli oni pozatem  różne tow ary galanteryjne, w nr- 
tości 50 :i. W czoraj stanął Ende w raz  z  Scharfem 
przed wyrokującym sędzią r. Sokołowskim, który za­
sądził ich po trzy miesiące ciężkiego więzienia.

Inkasował do własnej kieszeni.
. 40- letni Schulim Flam, rozw ozidel pieczywa 

w  sieipniu ub. r. sprzem ew ierzył 376 zł. i 97 y i. 
zairikasowane za pieczywo na szkodę W einberga l 
Frankla, właścicieli piekarni przy ul. Gródeckiej 1. 
71. W czoraj stanal Ham przed  wyi okująeym sęuzią 
r. Sokołowskim, jako cskaiżony o sprzeniew ierzę 
nie. Na rozpraw ie zobow iązał się on zwrócić dłużną 
kw otę w  przeciągu półtora roku. Było to  okolicznością 
•agodzącą jego winę. gdyż został skazany tylko na 
1 miesiąc więzienia.
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Wykłady Uniwersytetu Ludowego
w e  L w o w ie .

\V soDotę, 14. b m. o igodz. 6.30 wiecz. odbędzie 
się w  szkole Konarskiego przy ul. Sapiehy 1. 91 
wykład z przeźroczam i p. dyrektora VIII. Gimn. prof. 
B. Duchowicza |p. t . :  „Naikotyk5" Po wykładzie od­

będzie: się przedstaw ienie kinematograficzne. O degra­
ny zostanie dram at w  ośmiu aktach pod t . : „N|arkotyk“ .

JComunikatn.
W S P fB W tk  REKLAMACJI WYBORCZYCH. Ma­

g is tra t m. Lwowa podaje do wiadomości, 'źe na czas 
reklamacji wyborczych do sejmu i senatu1 utw orzył 
'w szkole męskiej im. Mickiewicza,, ul. Rutowskiego 
I. 15. Biuro iniormncjjjne, k tó re  udzielać będzie w  gó- 
dzielać będzie w  godzinach od 8 |— 1 12 i fc|W 2 —  8 
mecz, wszelkich informacji w spraw ie podziału mia­
s ta  n a  obwody, i . przydziału ulic ao obwodów. Re­
klamacje wnosić należy jednak tylko do właściwych 
komisji obwodowych. Równorześnie komisaijaty dziel­
nicowe otrzymały polecenie informowania zgiaszają- 
:ych się co do podziału miasta na obwody.

n jl u ZIELNE POPULARNE WYKŁADY HIGJENI- 
CZNE. W  niedzielę dnia 15. stycznia o godz. 11-tej 
przedpołudniem  w  kinoteatrze „M arysieńka" (plac 
Smolki) wygłosi wykład Doc Dr. Adrjan Demiancwsk. 
p . t . : „Fizjoiogja i higjena życia płciowego" —  w y­
łącznie dla mężczyzn. W ykład ilustrują liczne przeźro­
cza. '

ODCZYl lO W . u h . nuLLENDRA na tem at: Za­
gadnienia przyszłego sejmu, odbędzie się w  putiiedzia- 
lek, 16. b . m. o godzinie 7-mej wiepz. w  Związku 
Pracuw ników  Gminnych przy ul. Ormiańskiej 1. 2.

ZGŁROAiADZENIE DOZORCÓW w oprawie wy­
borów  do Sądu Rozjemczego, odbędzie się w  niedzie­
lę o Ipodzinie 3 popołudniu w s fo .carzyszeniu „Pra­
ca" Rynek 1. 8

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ M eO u z iE zY  SOCJAI 
liSTYCZNEJ (AKAD.). W alne Zebranie środowiska 
lwowskiego odbęazie się w  ś ro a ie  dnia 13. b. m. p 
godz. 7. wiecz. w  lokalu własnym, z  następującym 
porządkiem dziennym

1) Odczytanie protokołu z  dorocznego W arnego 
zebrania.

2) Sprawozdanie Zarządu.
3) Sprawozdanie Idfelegata K. W yk
4) Spraw a w yborów  do sejm|u> i senatu.
5) Wnios|ki i interpelacje.
Obecność wszystkich członków obowiązkowa.

Za Zarząd:
Salam ander K. sekr. Górski Fr. przeu

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE. Tow. 
śpiew . „Chór Robotniczy" w e Lwowie, odbędzie W al­
ne Zgrom adzenie dnia 15. stycznia hr. o godz. 10‘30 
przedpołudniem ul. Brajerowska I. 8 parter praw y 
z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Warnego 
Zgrom adzenia. 2) Sprawozdanie z aziaiałnosci Zarządii. 
3) Sps awozdanie Kasowe. 4) Sprawozdanie komisji re­
wizyjnej. 5) Udzielenie absolutorjum ustępującem u Z a­

rządow i 6) W ybót Zarządu. 7) Oznaczenie w gsunośtf 
diklaóek i w pisow ego na r. 1928. 8) Spraw a lokalu 
Tow. śpiew . „Chór Rob.", 9) W niossi i in te rpe lac ja  

W  (razie braku kom pletu, W alne Zgrom adzenie od ­
będzie się tego o „m ego dnia z tym samym porządkiem  
o godz. l i ‘30 bez wzgiędt* na ilość członków, Uchwa­
ły bęaą  prawomocne.

Z arząd ;
Lisak tr; wanas mp.>-■ tir. :._

Z. W. M. s.
1 w  soDotę 14. stycznia 1928 odbęazie się odczyt 

tow , Gorskiegc p. t . :  „Powojenna polityka socjalna t- 
gospodarcza Stanów  Zjednoczonych". * - -

- Goście i sympatycy mile widziani.
Za Zarząd 

Salamander- Górski

S p ra w y  p a r a n e .
Kg NFEl e NCJA PRZl jj  w Yb u RCZA P, P. S. W  

TARNOPOLU. W niedzielę 15. stycznia b. r. o godz. 
11 przed  południem ocbędlzie się w  Tamopolu- 
w  lokalu Z. Z. K. przy ul. Tarnowskiego i. 4.

Konferencja p rzedw ybonza PPS, okręgu w jborczegó’ 
'r arnopo1.

W zyw a s,v tow arzyszy z  Czortkowa, Jagielnicg. 
Buozacza, M onasterzysk Zaleszczyk, Kopyczyniec 
Trembowli, Podwoloczysk Podhajec, i ska la ła  o wy­
słanie delegatów. !

Za wlftm inilm. 1 l  i  [altowy zwykle za tezatem 
&. —-16. Nadesłane Zł —'40. w tekście Zł —-70 1 = 1

WtoW/Ą fi4y%£fconac /xe
ji(? d  srujm< j-

i ~/dt?7d7}/<'///crZ///f tt,7
. ' / /  ',u d ,d ' <t w  i ar/-r/ł

, d :< !c w
t / / /

mJdpnj// i urn )?/•//£•/ frrffi 
ZudAaj// w . / : / A j

'JzędHf -n/i łyd &
Jfitaiafr yii m #////£ ft/rAw/n// .//im /a t.

fT gzS  lito w a n y  ■> . s a ż y  »ra i u jażystka polecają się 
•  P. T. Publiczności. Łaskawe zgłoszenia: Ossolińskie! 6.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
LM: 5.937/928

We Lwowie, dnia 13, stycznia 1928.W. 11

O bw ieszczenie.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa podaje do publi­

cznej yiuuO uOo. i stosownie lo >osłanowi ó ustaw /  z 11. 
sierpnia 1923 Dz. li, R. P. Ur. 94, rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 17. czerwca I9z4 Dz. U. R. 
P. Nr. 31. t-az rozporządzenia Ministra spraw rewnętr „ryrn 
z dnia 28. czerwca 1926 Dz. U. R. P. Nr. 75, że pre1 im 
narz nadzwyczajnego budżetu dodatkowego na rok laz7/2ł 
wyłożony jest do przeglądu w Ł urze Wydziału .1. Jag- 
stratu (Ratusz II. p. drzwi Nr. 62) przez dn: ?, a to )d dr « 
jl4 stycznia do drua 20 stycznia 1928 włącznie w godzinach 
urzędowych od 9-tej do J 3 -tej.

Interesowanym przeto płatnicom danin komun ilnych 
przysługuje prawo przeglądania preliminarza budżetowego 
w powyższym terminie oraz wnoszenia zarzutów i zastrze­
żeń w dalszym terminie 7 dniowym a więc do dnia 27. 
stycznia 1928 włącznie.

ROMIbAftfc RZĄDU 
pełniący obowiązki Prezydenta nnasta 

w zastępstwie Dr. M ii.symlljan Mat klewlsz w. r.

O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej str. Zl. —-80 Drobne ogł. za słowo Zł — 10. 
Komunikaty Zl.  —‘66, ranriejsfowe *> 2t°', jMŻrj.

Korzystaj z pet*
Polskiej Lii

„AEROLC
In lo i m a c j t :

; Lwów Nr.telef. 2—19 
„ >, 9—36 
„ „ 8- -11 
u u 6- "10
„ „ 2 2 -7 5  

Kraków ,, „  82- -22 
,. „ 2 5 -4 5

ąezeb lotniczych
iji Lotniczej
)T“ S. A .

- V
Warszawa Nr. telef. 9—60 

„  ,, 1 9 -8 8  
u u o—M 

Łódź „  „  3—11 
„ „ 2 6 -1 5  

(idansk „  „  415—31 
Wlsdea „  „  783-95  

„  , 485 -6 0

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

GERMINAL
Cena 3 zł.

Do nabycia we w szystkich księ­
garniach oraz w  składzie główn.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2

bidoitflfliiL ciiiEntcrnc, MBDlowr I g a la n te r i i

w y k o n u j e  p r a  ;o , raiu Mt—

Kornela 2elaszk;ew‘cza
\ w ó w t ul. U bO C Z  3  (górny Łyczanów).

TOWARZYSZE!
kupujcie i żądajcie 

wszędzie chleb 
i  Piekarni Robotniczej

„MŁOT”
i u n I u m

LEKARZ DENTYSTA
ordynuje , od gooziny 11-tej do 2-30

Lwów, ul. FRBDKY 9. H. p.

m e ! K ?  Popierajcie tylko te Firmy ł
które korzystają z n a s z e g o  d z i a ł u  o g ł o s z e n i o w e g o  

Kupując, powołujcie się na „Dziennik Ludowy1*.

4.niqM9» BKMtn. redakt. i ,*©<l odJpom BR iONlSŁJflW — Drak Dud. Sp. T. ,V'yd.. i,wńsv. ui. I i  Sapiehy 7 7 . — Teł. 4 9 .6 .


